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,Nowa Reforma11 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczysty e*
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

I rocznie: pół
W miejscu . , ...............................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Tureyi i innych krajów 
Pajedynozy aane: kosztuje 8  ot., z przesyłką pooztową l u  ot. 
dzlififilkiw A. OUzewsklego ul. Kilińskiego 2 I Ploua, ul. Karola Ludwika 9, dn nabyola po 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .
List* a pieniądzwi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Adminietracyi Nouej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

totoane nie podlegają opłacie poeztowej. — Listów niefrankiAeu..yeh nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  t t e d a k e y l  1 A d m i n i s t r a c y i : m i e a  i w .  J a n a  N r . 18 . 
T o l o f o a  N r .  4 1 .

—  we Lwowie w Blurzo

NOWA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
■amlejacową : Administraoya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; nalejeoo> 
w ą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. G/igara i Główna trafika 
w Bynku. — Agencya J. Hopcaea i A. Salomonowej. Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Janc Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prenumeratą I ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwo> 
a le  Ludwik Plohn, J .  Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy* 
Aln Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp, Haasenstein & Vo- 
ęle- vt»t*e w Hamburgu, FrnP-fureie bad Meneir, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W Paryżu Soeietś Mituelle de Pu- 

blicitś A. L o r  e t  te . direetenr, Buc Caumartin 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (ęetit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 6 cent. — .Nadesłane p« 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia d o  lb  et. od wiersza. — Głosy pu­
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkulaite, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a &C et. od 100 egzw ’. 
dla miejseowyoh prenumerat Należytość uprasza się naprzdd nadesłać przekazem poczto* y a

Kraków, 14 sierpnia.
Austro węgierski agent dyplomatyczny, hr. 

Ca l i ,  wyjechał tedy z Sofii na dłuższy urlop, 
pozostawiwszy sekretarzowi legacyjuemu, H 6 n- 
n i n g o w i ,  kierownictwo agencyi dyplomaty­
cznej i generalnego konsulatu. Jest to „ofieyal- 
ną“ zapowiedzią z e r w a n i a  d y p l o m a t y -  
c z y c h  s t o s u n k ó w  między Austro-Węgrami 
i Bułgaryą, jeżeli pierwsze z tych państw nie 
otrzyma żądanej satysfakcyi.

Wiadomo już, o co tutaj idzie. Stoiłow, pre­
zydent gabinetu bułgarskiego, podrażniony re- 
welacyami prasy wiedeńskiej o wcale nieza- 
szczytnej roli, jak ą  dwór sofijski odegrał w pro 
cesie Boiczewa, wyraził się w sposób ubliżają­
cy nietylko o rządzie austryackim, lecz i o dy- 
nastyi. Mianowicie wobec Korespondenta berliń­
skiego Local-Anzeigera twierdził Stoiłow, że 
rząd austryacki powinien ostrożniejszym być w 
ocenie dworskich stosunków w Sofii, bo i dwór 
austryacki ma ióżne słabe strony, jak  tego do­
wodzi tajemnicza śmierć arcyksięcia Rudolfa. 
Od agencyi bułgarskiej w Wiedniu zażądał te­
dy austryacki urząd spraw zagranicznych odwo­
łania tych słów Stoiłowa, a gdy mimo kilku 
terminów odwołanie to nie nastąpiło w tej for 
mie i treści, jak sobie tego życzono w Wiedniu, 
zagrożono Bułgaryi zerwaniem stosunków dy­
plomatycznych.

Obecnie stosunków tych właściwie nie zerwa­
no jeszcze, gdyż br. Cali nie zażądał od dworu 
sofijskiego zwrotu listów wierzytelnych, lecz za­
wiadomił go jedynie, iż wyjeżdża, z polecenia 
ministerstwa spraw zagranicznych, ua urlop o 
nieokreślonym terminie. Jest to ostatnie upo­
mnienie; jeżeli książę Ferdynand nie zmusi swo­
jego ministra do dania Austryi satysfakcyi, to 
nie ulega wątpliwości, że hr. Gołuchowski od­
woła z Sofii cały personal austro-węgierskiej 
agencyi dyplomatycznej.

Ks. F e r d y n a n d  wraca tymczasem wraz 
ze S t o i ł o w e m  na jachcie sułtańskim do 
Bułgaryi. Misya jego w Konstantynopolu o tyle 
mu się udała, że uśpił on, jak się zdaje, czuj­
ność sułtana i jego dworu wobec pogłosek o za­
miarze proklamowania Bułgaryi niezaleŻDem 
królestwem. Ks. Ferdynand o tern królestwie 
myślał za głośno i dzięki temu uprzedzono jego 
zamiary na dworze sułtana. Wiadoma rzecz, że 
pieniądzmi zrobić można w Tldiz-kiosku wiele... 
bardzo wiele. Poradził też sobie i ks. Ferdy 
nand i jego minister, a sułtan zadowolnił się 
korną postawą swego lennika i zapomniał się 
do tego stopnia, że przyjął od niego order buł­
garski. Spostrzegł się po niewczasie, że przecież 
jemu, jako niezależnemu monarsze, nie wypada 
przyjmować dekóracyi od swego lennika, i czem- 
prędzej wydał zakaz ogłaszania w dziennikach 
tureckich faktu nadaida sobie orderu bułgar­
skiego. Drobny ten epizod jest przecież dowo­
dem, jak  naiwnym jest jeszcze sułtan Abdul- 
Hamid, a jak zręcznym intrygantem jest ks. 
Ferdynand.

Jeżeli więc z wątpliwej wartości życzliwo­
ścią wraca od sułtana do Sofii, to w Europie 
spotka się ks. Koburg z bardzo wzburzoną opi­
nią. Petersburg dał mu już uczuć, co myśli o 
jego planach; Austrya, której dwór zamknął 
przed nim podwoje, zmusza go do upokarzającej 
satysfakcyi. Nawet prasa niemiecka, co rzecz 
charakterystyczna, gani jego postępowanie.

Dresdener Anzeiger przypom ina, że ks. F  e r- 
d y n a n d  t y l k o  ż y c z l i w e j  p o s t a w i e  
A u s t r o - W ę g i e r  ma  d o  z a w d z i ę c z e n i a ,

że  p r z e d  10 l a t y  m ó g ł  o d b y ć  w j a z d  
d o  B u ł g a r y i .  Gdyby Rosya nie wiedziała, 
że Bułgarya ma po swej stronie Austro-Węgry, 
oraz że zbrojne działanie przeciwko akcyi ko- 
burskiej pociągnęłoby za sobą bardzo łatwo woj­
nę z Austro-Węgrami, to panowanie księcia bar­
dzo krótkoby trwało. Sąd opinii publicznej w 
Niemczech o wystąpieniu S t o i ł o w a  zgadza się 
z zapatrywaniem na tę sprawę w Austro-Wę- 
grach. „Czy małe to księstwo — kończy wspo­
mniany dziennik — które tak bardzo potrzebuje 
spokojnego rozw oju, odniesie jakąkolw iek ko­
rzyść, jeżeli Austro-Węgry postanowią zerwać 
stosunki dyplomatyczne z rządem w Sofii, nikt 
rozumny nie będzie miał co do tego żaduej 
wątpliwości. Ciekawa rzecz, czy Stoiłow namy­
śli się jeszcze i odwoła to, co powiedział ?“

Na to pytanie najnowsze wypadki muszą dać 
wyczerpującą odpowiedź.

Bezpośrednie podatki osobiste.

n i .
Określone poprzednio pojęcie dochodu, podle­

gającego opodatkowaniu, ustawa wyjaśnia, od­
nośnie do rozmaitych rodzajów jego, jak  nastę­
puje:

Przy w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  n i e d z i e r -  
ż a w i o n e j, przedmiotem podatku będzie czy­
sty dochód gospodarczy, uzyskany ze wszyst­
kich bez wyjątku gałęzi gospodarki rolnej i le­
śnej, więc nietylko z uprawy roli, ale i z polo 
wania, rybołostwa, ogrodnictwa itp.

W razie w y d z i e r ż a w i e n i a  w ł a s n o ś c i  
z i e m s k i e j  lub praw z nią połączonych, uwa­
żać należy jako dochód rzeczywistą tenutę dzier­
żawną, przyczem jednak dolicza się do niej pie­
niężną wartość świadczeń w naturze i zastrze­
żonych dla właściciela użytkowań, potrąca się 
natomiast: ciężary, które właściciel ma ponosić, 
opusty z czynszu dzierżawnego, udzielane z po­
wodu nieurodzaju i innych klęsk elementarnych, 
niemniej cenę ekwiwalentu za zużycie przed­
miotu dzierżawy. Zachodzące w danym razie 
okoliczności ocenia owo bodnie komioya szacun­
kowa, o kiórej będzie mowa jeszcze niżej.

W ł a ś c i c i e l  d o m u  płacić będzie podatek 
od rzeczywiście uzyskanego, czystego dochodu 
z czynszów. Jeżeli właściciel sam w domu swym 
mieszka lub odstępuje go za darmo, to wartość 
czynszową mieszkania oblicza się ze względu na 
miejscowe stosunki, jakość lokalu i czas jego 
używania. Wartości użytkowej jednak budynku 
lub części jego, użytej na cele rolnicze, leśne 
lub przemysłowe, nie wlicza się ani do docho­
du ani do wydatków właściciela. Pomija się ró­
wnież przy ustanowieniu czystego dochodu bu­
dynki, które właściciel przeznaczy na cele do- 
broczj nne, naukowe lub publiczne w ogóle, o 
ile są uwolnione od podatku domowego.

Dochód z samodzielnie prowadzonych p r z e d  
s i ę b i o r s t w  i z a j ę ć ,  tych zwłaszcza, które 
podlegają również powszechnemu poilatkowi za 
robkowemu, oblicza się przez potrącenie kosztów 
administracyi.

Przy w s z e l k i c h  d z i e r ż a w a c h ,  rolnych, 
przemysłowych i innych, dla uzyskania czyste­
go dochodu dzierżawy potrącić należy czynsz 
dzierżawny i wartość świadczeń w naturze, do­
licza się natomiast wartość mieszkania, zajmo­
wanego przez dzierżawcę jub jego rodzinę.

Przy p o b o r a c h  s ł u ż b o w y c h  i e m e r y ­
t u r a c h  czystym dochodem, podlegającym opo­
datkowaniu, są:

a) u urzędników, funkeyonaryuszów i sług pań­
stwowych , publicznych wogóle i prywatnych 
wszelkiego rodzaju — pensye, dodatki osobiste, 
aktywalne, remuneracye i inne, jakakolwiek ich 
nazwa, z góry oznaczone stałe pobory w pienią­
dzach lub naturaliach;

b) u księży świeckich i zakonnycu — dodat­
ki, pobierane ze skarbu państwa, z publicznych 
funduszów lub od gmin na utrzymanie, zw ła­
szcza zaś na uzupełnienie kongruy;

c) wszelkie inne pobory niestałe, jakie otrzy­
mują wyż wymienione osoby z tytułu swego sto­
sunku służbowego lub zawodu, jako to: tantye 
my, egzaminacyjne taksy, opłaty czesnego, po­
bory ju ra  stolae, płaca akordowa i od sztuki, 
prowizye i t. p

d) wreszcie emerytury i wszelkiego rodzaju 
zaopatrzenia, pobierane przez wyż wymienio­
nych po przejściu w stan spoczynku, lab przez 
ich wdowy i sieroty bądź od służbodawców, 
bądź z kas i odnośnych zakładów emerytal­
nych.

Pobory, mające służyć w części ns pokrycie 
wydatków służbowych, potrąca się z dochodu.

D o c h ó d  z k a p i t a ł u  tworzą wszelkie po 
bory, procenty, renty i inne przychody, zarówno 
te, które podlegają podatkowi rentowemu, jak  
i nie objęte tymże podatkiem. Do ostatnich w 
szczególności należą: odsetki i renty od obliga- 
cyj ogólnego dłu*u państwa, procenty uwolnio­
nych od podatku szczególnemi ustawami obliga- 
cyj państwowych lub krajowych, niemniej poży­
czek krajowych, powiatowych, gminnych, odset­
ki w kiaaek pocztowych kas oszczędności, pro­
centy i dywidendy od wszelkiego rodzaju ak- 
cyj, udziałów, kursów i t p., odsetki kapita­
łów w formie akcyj lub pożyczki hipotecznej 
lokowanych w przedsiębiorstwach, — nakoniec 
procenty i dywidendy wszelkich zagranicznych 
walorów, oraz wszelkich za granicą w dowolnej 
formie lokowanych kapitałów.

Wiadomo już, że dla wymiaru podatku oso 
bisto - dochodowego z l i c z a  s i ę  d o c h o d y  
w s z y s t k i c h  c z ł o n k i  w r o d z i n y .  Dla 
złagodzenia tego przepism utęry w rodzinach 
mmej zaiuożnjeh mógłby t?ię nieraz okazać do­
tkliwym, służą odnośnie dćt tych konf-ybuentów, 
którzy jako ojcowie rodzin wraz z innymi do­
mownikami m a j ą  m n i e j ,  n i ż  2000 z ł r .  r o ­
c z n e g o  d o c h o d u ,  dwa następujące postano­
wienia:

1) Jeżeli żona lub dzieci własną pracą (jako 
nauczycielki, oficyaliści i t. p.) zarabiają, to za­
robek ten d o  w y s o k o ś c i  250 z ł r .  d l a  
k a ż d e g o  c z ł o n k a  r o d z i n y  j e s t  w k a ż ­
d y m  r a z i e  w o l n y  o d  p o d a t k u .  Objaśni­
my to przykładem. Oto w pewnej rodzinie oj 
ciec, jako urzędnik, pobiera płacę 1000 złr.; z 
niewielkiego majątku ma nadto 200 złr. docho­
du, żona posiada również mająteczek, przyno­
szący 100 złr. dochodu, syn, jeszcze niepełnole­
tni, zarabia lekeyami 200 złr., córka jest nau 
czycielką i pobiera 500 złr. Razem więc dochód 
całej rodziny wynosi 2000 złr. Według znanej 
już skali (24-ty stopień) należałoby płacić 30 
złr. podatku osobisto-dochodowego. Gdy się je­
dnak, w myśl powyższego przepisu, strąci cały 
zarobek syna i 250 złr. z zarobku córki, pozo­
stanie do opodatkowania tylko kwota 1550 złr., 
a podatek zamiast 30, wyniesie 20 złr.

2) Jeżeli ojciec rodziny u t r z y m u j e  — o-

prócz żony — w i ę c  e j ,  n i ż  d w ó c h  c z ł o n ­
k ó w  r o d z i n y ,  n i e  m a j ą c y c h  s a m o ­
i s t n e g o  d o c h o d u ,  to z każdego takiego 
domownika (od trzeciego począwszy) strąca się 
z dochodu ojca '/*« część. Gdyby więc w po­
wyższym przykładzie zamiast dwojga dzieci do­
rosłych, było czworo drobnych, to rachunek tak- 
Dy się przedstawiał mąż i żona mają razem 
1300 złr. dochodu. Podatek według 13-tego sto­
pnia wynosiłby 14 złr. Za dwoje dzieci wszak­
że potrąca się po 1/20, czyli łącznic 'jJ0 część, 
t. j. 130 złr., pozostaje przeto 1170 złr., a od 
tej kwoty (według 12 go stopnia) wymierzony 
podatek wyniesie złr. 12.

Jeszcze inny przykład: Rodzina z dziesięcior 
giem dzieci ma 1000 złr. dochodu. Za ośmioro 
dzieci strąca się po tyA, czyli ^00 pozosta­
je  600 złr., czyli minimum  egzystencyi, jak  wia­
domo, zupełnie od podatku wolne.

Oprócz, powyższych, liczbą dzieci spowodowa­
nych opustów, podatek osobiste dochodowy mo 
że być jeszcze o t r z y  s t o p n i e  z n i ż o n y  
k o n t r y b u e n t o m ,  n i e  m a j ą c y m  p o n a d  
5000 z ł r .  r o c z n e g o  d o c h o d u ,  zaś przy 
trzech stopniach najniższych, może być całko­
wicie opuszczony, z powodu wyjątkowych, na 
szczególne uznanie zasługujących okoliczności, 
jakiemi są: nadzwyczajne ciężary, połączone z 
wychowaniem i utrzymani :m dzieci (n. p. uło­
mnych), lub ubogich krewnych, przewlekła cho­
roba, zadłużenie, nieszczęśliwe wypadki (pożar, 
powódź i t. p.), wreszcie powołanie do służby 
wojskowej. Czy w danym razie okoliczności ta­
kie zachodzą, i czy je uwzględnić wypada, oce­
niają komisye szacunkowe, c których w dalszym 
ciągu pomówimy.

Tu tylko jeszcze zaznaczamy, że podatek, o- 
sobisto dochodowy w zasadzie wymierzony i przy 
pisany będzie w miejscu zwykłego zamieszkania 
kontrybuenta, gdyby zaś tenże miał kilka miesz 
kań, to tam, gdzie płaci największą kwotę po­
datków stałych.

Poddani austryaccy, mieszkający stale za gra 
nicą, opodatkowani będą w gminie swej przy 
należności, obcokrajowcy w tym samym wypad­
ku tam, skąd pobierają dochód.

t a p i t e j a  jniwei M o n f .
Rapperswyl, 11 sierpnia.

(Pochód do kościoła z  sercem Kościuszki. — So­
lenne nabożeństwo. — Uroczystość w dziedzińcu 
zamkowym. — Mowy. — Wspólna uczta. — 
Wystąpienie posta Daszyńskiego. — Odpowiedź 

dra Balickiego).
Eto miał możność osobistego wzięcia udziału 

w wspaniałym obchodzie uczczenia najświętszej 
dla Polaka spuścizny, serca nieśmiertelnego Na­
czelnika, na wolnej ziemi szwajcarskiej, ten za­
chowa chyba na długo podniosłe wspomnienie 
tej ze wszech miar poważnej uroczystości. Piszę 
pod wrażeniem chw ili, pragnąc zaś, aby list 
mój doszedł czem rychlej rąk w aszych, ograni­
czę się zanotowaniem najważniejszych ietotnych 
szczegółów obchodu. Zaznaczam z góry, że po­
wiódł się pod każdym względem świetnie. Ucze­
stników z najrozmaitszych stron Polski i z wy- 
chodźtwa zebrała się moc. Ogólna ich liczba 
wynosiła do pięciuset osób. Przedewszystkiem 
w poważnym komplecie stanęła rada Muzeum 
Rapperswylskiego; wśród członków jej zauwa

żyłem prezesa pułkownika Gałęzowckiego z P a­
ryża, wiceprezesa dra Karola Lewakowskiego, 
z Genewy przybyli pułkownik Jeż (Miłkowskn i 
prof. Zygmunt L askow ski, z Paryża hr. Scza- 
wiński-Brochocki, Gasztowtt i Rubach, nadto kil­
kunastu członków korespondentów. Licznych 
przedstawicieli miała Gahcya. W oryginalnych 
swych strojach powszechną-zwracali* na siebie 
uwagę włościanie galicyjscy, posłowie Bojko i 
Wójcik, a z nimi Furmanek z gorlickiego, Jedy­
nak z ropczyckiego i Friedler z sanockiego. Zw ią­
zek polskich bokolów miał przedstawiciela w 
osobie dra F. A dam a, młodzież akademicka w 
osobie prezesa Czytelni lwowskiej K. Wróblew­
skiego , młodzież rękodzielniczą lwowską repre­
zentował delegat Jabłoński. Wśród dziennikarzy, 
przybyłych na obchód, spotkałem Jana K aspro­
wicza z żoną i kilku innych.

Miało i Królestwo swoich wysłanników, inco­
gnito oczywiście, i inne prowineye zaboru ro­
syjskiego. Jedynie Wielkopolska nie była przez 
delegatów zastąpiona. Za to wycłmdztwo pol­
skie, stara generacya i młoda, przybyły tłu ­
mnie z wszystkich niemal stron bzwajcaryi, 
z Niemiec, Paryża i innych miast francuskich. 
Prześliczna, sierpniowa pogoda sprzyjała obcho­
dowi od początku do końca. Początkiem jego 
było wyniesienie serca Kościuszki z dotychcza­
sowego azyłum w Muzeum do pobliskiego ko­
ścioła na uroczyste nabożeństwo. U godzinie fi 
zrana zgromadzili się uczestnicy, wśród których 
było też sporo Szwajeaiów, w salach muzeal­
nych, poczem, gdy wyniesiono serce Naczelnika 
na noszach, przybranych wstęgami o barwach 
rodowych, uszykował się pochod w następują­
cym porządku. Na czele chłop polski w sukm a­
nie krakowskiej niósł oryginalny sztandar Ko­
ściuszkowski z napisem: „Żywią i bronią", obok 
niego dwaj iuni z kosami. Postępowa5 za nimi 
dr. Karol Lcwakowski w bogatym stroju naro­
dowym, następnie urnę z drogą relikwią niosły 
pp. Gałęzowska i Lewakowska, oraz Bojko i 
Wójcik, z kolei szła rada muzealna in corporc, 
dalej kobiety z wieńcami od ludu warszawskie­
go i od Litwinów, duża liczbą dclegacya Towa­
rzystwa polskiego z Genewy z wieńcem i sztan­
darem , dzierżonym pizez prezesa błończewskie- 
go, za nimi delegaci inuyck stowarzyszeń i m- 
stytucyj, wreszcie tłum cały osob prywatnych. 
Obowiązki mistrza ceremonii sprawował prof. 
Laskowski. W uroczystym pochodzie około zam­
ku v kroczono do kościoła. Z organów zabrzmia­
ła pieśń „Boże, coś Polskę11. I stóp rzęsiście 
oświetlonego katafalku złożono serce Kościuszki 
i rozpoczęło się nabożeństwo. Celebrował je  Po­
lak ks. H e y d u c k i , zamieszkały stale w St. 
Gallen. Równocześnie przy dwu bocznych ołta­
rzach inni księża odprawiali msze święte. Pod­
czas nabożeństwa panna Jadw iga Laskowska, 
córka profesora, odśpiewała kilka utworów reli­
gijnych Po skończonym akcie kościelnym, po­
chód w tym samym porządku podążył z po­
wrotem na dziedziniec zamkowy, ku wieży, w 
której mieści się właściwe Mauzoleum. L rnę 
z sercem nieśli tym razem przedstawiciele: 
Związku Sokołów, młodzieży akademickiej, rę ­
kodzielniczej "i młodziutki uezeń szkoły bati- 
gnolskięj, Bułharowski. Wnet zapełnił się dzie­
dziniec zamkowy tak, że wiele osób poza nim 
stanąć musiało. Tu dopiero zauważyłem wśród 
obecnych także posła Ignacego Daszyńskiego 
z żoną. Ks. Heyducki dokonał poświęcenia Mau­
zoleum, które, nawiasem mówiąc, jest dziełem 
pod względem artystycznego wykonania skoń-
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I.
— A leraz go w grzbiet, a teraz z drugiej 

strony, a teraz w głowę. Ot tak i jeszcze raz, 
i jeszcze jeden ra z ik , dobrodzieju mój ko­
chany.

— Walisz ksiądz kartami, jak cepem — sze­
pnął z goryczą stary Borowiecki.

— To mi przypomina jedno zajście. Było to 
u Migurskicb w Sieradzkiem. ..

— Cepem nie cepem — przerwał ksiądz Za­
jączkowskiemu, przymrużając z lubością oczy— 
a ślicznemi atucikami, dobrodzieju mój kochany. 
Chowam ja  jeszcze damusię, żeby grzmotnąć 
twojego królika, Zajączkowski.

— To się pokaże! Ale ksiądz ma paskudny 
Zwyczaj przerywania; ust otwoizyć nie można, 
bo ksiądz zaraz przerywasz. Oto, jak rzekłem, 
U Migurskich....

— U Migurskich, czy nie u Migurskich, ale 
to już słyszeliśmy, dobrodzieju mój kochany, 
Ze sto razy, no, nie prawda, panie Adamie? — 
Zwrócił się do starego.

— E, co mi tu ksiądz będziesz uwagi ciągle 
Zobił. A jak Pana Boga kocham , czego za 
^iele, tego i zanadto. Myślałbyś ksiądz lepiej o 
Nabożeństwie, a nie o tern, czy kto co mówił 
lub nie mówił.

Rzucił karty na stół i porwał się ziryto­
wany.

— Tomek, huncwocie jeden, a zakładaj ko- 
*ha — huknął potężnym basem przez okno na 
Podwórze.

Szarpał mocno wyczernione wąsy i sapał 
zapalczywie.

— No widzicie go! Smyk jeden, ja  mu po 
ludzku zwracam uwagę, a ten zaraz na mnie, 
jak  na swojego parobka: huru buru! Jasiek, bo 
mi fajeczka zgasła.

— N o , sąsiedzie, bo pan Baum rozd; je 
karty.

— Nie będę grał. jadę do domu. Już mam 
dosyć jegmościnych kazań. Wczoraj u Zawadz­
kich opowiadam o konjunkturach politycznych, 
a ksiądz mi zaprzecza publicznie i wydrwiwa— 
burczał szlachcic, przemierzając wielkiemi k ro ­
kami pokój.

— A boś jegomość, dobrodzieju mój kocha­
ny, gadał rzetelne głupstwa. Jasiek, a ty smy­
ku jeden, a daj no ogieńka, bo mi fajeczka 
zgasła.

— Ja  gadałem głupstwa! — wykrzyknął Za 
jączkowski, przyskakując z pasyą do księdza.

— A głupstwo — odszepnął ksiądz, pyka­
jąc z długiej fajki, którą mu mały chłopak za­
palał, przyklęknąwszy na podłodze.

— A, Panie Jezu Chryste, zmiłuj się nad 
nami — zawołał ze zgrozą Zajączkowski, roz- 
krzyżowując ręce.

— Ksiądz dobrodziej jest na ręku — rzekł 
Maks Baum, posuwając mu karty.

— Siedm pik — zawołał ksiądz. — Zającz 
kowski, jesteś na rękę.

— Idę na ciemno — zawołał szlachcic i za­
pomniawszy o wyjeździe, siadł spiesznie do sto­
lika, ale nie zapomniał jeszcze urazy do księdza, 
bo rozejrzawszy sie w kartach, mówić zaczął:— 
I jak  tu może być co, ja k  tu ogół może mieć 
jasne pojęcie o polityce, kiedy jego naturalni 
przewodnicy są tak ciemni.

— Osiem trefli, bez atu — licytował koiądz.
— Przejdę się. Dobrze, zaraz ksiądz zoba­

czysz, co będzie za gra. Bo jak  ksiądz nie masz 
żołędzi, to księdza mocno zaswędzi. ^

— Zaswędzi nie zaswędzi, ale jak  ci pan 
Baum wyciągnie te żołędziki, jak cię asikiem 
wytnie, to kichniesz. A co, syneczku, a co, a 
nie chwal się, a nie mów amen przed in sae- 
cula saeculorum, dubrodzieju mój kochany, ha, 
ha, ha! — śmiał się na całe gardło z miny 
Zajączkowskiego i tak był rad, że trzepał cy­
buchem po sutannie i poklepywał Maksa obok 
siedzącego. — Górą miasteczko Łódź, górą fa- 
brykanciki. A niechże ci, dobrodzieju mój ko­
chany, Pan Bóg bliżniateczki da za to, żeś tak 
Zajączka oporządził. Poleżysz bez nóżki, pole- 
żysz. Jasiek, a daj no smyku ogieńka, bo mi 
fajeczka zagasła.

— Ksiądz, jak poganin jak i, tak się z cu­
dzych neszczęść cieszysz.

— Już tam temu daj spokój, a co leżysz to 
leżysz. A to cały rok nas obłupiał ze skóry, to 
niechże teraz grosiki zapłaci.

— Po dwadzieścia groszy na tydzień wygry­
wałem. Po dwadzieścia groszy, słowo honoru 
panu daję! — szepnął Zajączkowski przez stół 
do Maksa.

— „Poszły panny na rydze! na rydze! na 
rydze!11 — zaczął nucić stary Borowiecki, przy­
tupując do taktu w stopień fotelu, na którym 
siedział i jeździł, bo był w połowie sparaliżo­
wany. Cisza na chwilę zapanowała w pokoju. 
Cztery świece stojące po rogach stopka jasno 
oświetlały zielone pole walk1 i tw arze walczą 
cych. Zajączkowski milczał, bo był zły na księ­
dza, z którym od lat dwudziestu kłócił się przy­
najmniej dwa razy na tydzień. Muskał wyczer­
nione wąsy i rzucał groźne spojrzenia z pod 
ogromnych krzaczastych brwi na Maksa, który 
go „kładł bez trzech“, a czasami trzaskał się 
ze złością w łysinę, po której muchy spacero­
wały.

Ksiądz wychudłą, ascetyczną i bardzo dobro­
tliwą twarz pochylał nad stołem, czasem pykał 
z fajki i okrywał się dymem, a wtedy zapu­
szczał ostre spojrzenie czarnych, bardzo żywych 
oczów w karty przeciwnika, z czego zresztą 
nigdy nie korzystał Maks ze skupioną twarzą 
grał bardzo uważnie, bo przeciwnicy jego byli 
mistrzami w preferansie, i w przerwach leciał 
oczami po oknach, któremi księżyc zaglądał, i 
do dalszych pokojów, skąd go dochodziły głosy 
Anki i Karola. Pan Adam zaś ciągle nucir, 
wybijał takt, szarps_ł bujną, choć przerzedzoną 
czuprynę i przy każdej nowej grze wołał:

— bliezny kolor, długi kolor. Dam ja  wam 
teraz, basałyki. Król z damą, a dwór za nią. 
Zaczniemy bić do ataku. „Hej mazury, bijcież 
z góry, a kosami, osękami ta ra ra ta, ta! 
Szlusąj z prawego! — komenderował energi­
cznie i z rozpłomienioną twarzą, ruchem jakby  
się rzucał do itaku, bił kartam i w stół.

— A tobyś jegomość grał po ludzku. A te 
twoje przyśpiewki to tylko rozpusta żołnierska 
i nic więcej, dobrodzieju mój kochany. Jasiek, 
a dai no ogieńka, bo mi fajeczka zgasła.

— 4 ° . szusu j, przypomina mi bardzo cieka­
we zajście, jak ie  miało miejsce....

U Migurskich w Sieradzkiem, słyszeliśmy 
już i to, słyszeli, dobrodzieju mój kochany.

 ̂Zajączkowski spojrzał groźnie na uśmiech­
niętą twarz księdza, ale nie rzekł nic, tylko 
odwrócił się do niego bekiem i grał dalei. Maks 
raz jeszcze rozdał karty  i po licytacyi poszedł 
do Karola.

— Jasiek, a otwórz-no okienko, bo tam pta 
szeczki boże tak śpiewają.

Chłopak otworzył okno na ogród i pokój za 
lały chóry słowiczych głosów i całe fale zapa­
chów bzów kwitnących pod oknami. W  pokoju, 
do którego poszedł Maks, nie było światła lamp, 
natomiast świecił księżyć sunący po tafli cie­

mnego szafiru niebios. Okna były otwarte i 
wpływał niemi czerwcowy, rozśpiewany w ie­
czór.

Siedzieli w mi'czeniu.
— Ładna kolekcya mamutów — szepnął 

Karo) do Maksa, bo w pokoju gry znowu wy­
buchła burza i Zajączkowski krzyczał przez 
okno, żeby mu konie zakładali natychmiast, a 
pan Adm śpiewał na całe gardło:

— „A choć chłodno i głodno, żyje sobie swo­
bodno!11

— Często grywają ze sobą ?
—  Co dzień i przynajmniej dwa razy na 

tydzień się kłócę i rozjeżdżają bez pożegnania, 
co im zresztą wcale nie przeszkadza żyć w wiel­
kiej przyjaźni.

— Pani ich godzić musi nieraz ?
— O nie, bo raz spróbowałam, a ksiądz za­

perzony krzyknął na mnie: „Niech jegomościan- 
ka pilnuje udojów!11 Zresztą, oni nie mogliby 
żyć bez siebie, a będąc ze sobą, nie mogliby 
się nie kłócić.

— Ale co twój ojciec w Łodzi pocznie bez 
nich? — zwrócił się Maks do Karola.

— A bo ja wiem, również w ogóle nie wiem 
po co ojcu chce się do Łodzi ?

— Pan nie wie ?... — szepnęła 4nka zdzi­
wionym głosem i byłaby coś mówiła więcej, 
ale dzwonek zadźwięczał u furtki.

Wyszła i powróciła zaraz z depeszą dla K a­
rola. Karoi apatycznie wziął depeszę, ale nie 
doczytał do końca, tylko zmiął ze złością i 
schorzał do kieszeni.

— Może zła wiadomość ? — zapytała trwo- 
żnie Anka, stojąc przed nim.

— Nie, tylko głupia!
Maehnął ręką, zniecierpliwiony je j współczu- 

jącem spojrzeniem i ciekawością. Poszedł do 
pokoju grającycn i czytał po raz drugi. Depe­
sza była od Lucy. (C. d. n.).



2 Nr. 184. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 sierpnia 1897.

ozonem, — i rozpoczęty się przemówienia. Pierw­
szy głos zabrał prezes rady muzealnej pułkow­
nik G a ł ę z o w s k i ,  powitał serdecznie zebra­
nych, zaznaczył doniosłość dzisiejszego święta i 
u< zcił kilkoma gorąeemi słowy rodzinę hr. Mo- 
r o s i n i c b ,  której Muzeum, a z niem cały nasz 
naród zawdzięcza odzyskanie serca największego 
z swych bohaterów. Z kolei przemówił dr. Ka­
rol L e w a k o w s k i ,  mmej więcej, jak  nastę 
puje:

Od stulecia przeszło, kiedykolwiek my Polacy 
gromadzimy się, ażeby uczcie pamięć chociażby 
najświetniejszych chwil naszej przeszłości, ta 
sama zawsze głucha boleść napełnia serca nasze 
goryczą. A jeżeli dzisiaj stajemy tutaj pełni otu­
chy i z wyjaśnionem obliczem, to nie dlatego, 
ażeby niewola boleć nas przestała, ale dlatego, 
że dzisiaj śmielej w przyszłość spojrzeec może­
my, dzisiaj, kiedy słowo stało się ciałem, kiedy 
cały naród zrozumiał i uczcił to wielkie serce. 
Stulecia potrzeba było, abyśmy doszli do tego. 
Początkowo walczyli za jego ideę magnaci i 
szlachta, następne powstania roją się już imio­
nami mieszczaństwa i inteligencyi, w r. 1863 
widzimy już chłopów i rzemieślników. Jeżeli 
dzisiaj czcimy imię tego męża, to nie dla licz­
nych jego cnót, ale przedewszystkiem za to, że 
nową myśl zapalił w sercu narodu, głosząc 
wolność uciemiężonych i miłość wszystkich sta 
nów. Było państwo, on stworzył naród. Dziś na 
miliony liczymy żołnierzy naszej sprawy. Drog: 
Naczelniku! Myśl Twoja jak lawina coraz szer 
sze porywa koła i wkrótce porwie naród cały 
za sobą! Błogosławione niechaj będzie Twoje 
imię za to, żeś w najkrytyczniejszej chwili oca­
lił honor narodu, że w chwili, kiedy eała Eu­
ropa korzyła się przed despotyzmem, Tyś uczył 
cenić wolność i godność obywatelską, za to, żeś 
imię polskie wsławił na obu półkulach, za to 
przedewszystkiem, żeś nam wskazał jasną i je 
dyną drogę do zdobycia wolności i niepodległo­
ści narodu! Niechaj to drogie serce Twoje, któ­
re tu obecnie składamy do przybytku, groszem 
całego narodu zbudowanego, niechaj to serce 
przemawia Jo nas, jak  za życia Twego, że po­
winniśmy się wszyscy kochać sercem czystem 
i szlachetnem, jak Twoje, a Polska z martwych- 
po wstanie.

Następny mówca prof. G a s z t o w 11 z Paryża 
w doskonałym języku francuskim (ze względu 
na licznych cudzoziemców obecnych) skreślił 
kilku treściwemi zwrotami żywot Tadeusza Ko­
ściuszki, jego poświęcenie za naród własny i za 
wolność całej ludzkości, wskazał, że pierwszy 
Kościuszko powołał włościan polskich do oręż 
nej obrony Ojczyzny, podniósł nakoniec, że o- 
gólno ludzkie ideały naszego Bohatera zapew 
niają mu nieśmierteluość, nietylko w Polsce, aie 
wśród wszystkich społeczeństw, które nie zatra­
ciły w sobie poczucia swobody i godności naro­
dowej. Mowa p. Gasztowtta, pod względem 
stylu znakomita, a wygłoszona z niezwykłą 
swadą i iście młodzieńczym zapałem, porwała 
wszystkich.

Z kolei, imieniem ludu polskiego, przemówił 
poseł Jakób B o j k o .

Jak  niegdyś naród od Boga wybrany, sie­
dząc smutny nad rzekami Babilonu, wspominał 
tęskno swą ojczyznę, tak tu i my zdała od dro­
giej ojczyzny, dziś zgromadziliśmy się nietylko, 
aby wspólnie pomyśleć nad ojczyzną naszą, ale 
aby sprawić pogrzeb sercu najdroższemu dla 
Polaka, sercu Kościuszki. Spyta kto: A za co 
wy tego Kościuszkę tak kochacie, wszak on 
nam nie wywalczył egzystencyi politycznej, 
wszak my mieli, nie powiem zdolniejszych, ale 
szczęśliwszych wodzów od niego ? My go za to 
kochamy — bo on ocalił honor narodu polskie­
go, i pokazał, która droga prowadzi do odbu­
dowania ojczyzny.

Mieliśmy wielu dzielnych wojaków, ale tylko 
jednego Kościuszkę. Późniejsi wojownicy chcieli 
tylko życzenie Kościuszki w czyn zamienić. 
Kościuszko był, jest i będzie wzorem po wsze 
czasy dla tych, którym zależało, zależy i zale­
żeć będzie na egzystencyi wolnej naszego kraju. 
Oto, za co kochamy Kościuszkę. Ale jeżeli kto 
ma czcić pamięć Kościuszki — to przedewszyst­
kiem my polskie chłopy winniśmy cześć i 
wdzięczność dla serca Jego, które ukochało 
przedewszystkiem n a s , lud siermiężny — któ­
re wskazało na nas, i dowiodło całej Polsce, 
że ci, co żywią, potrafią i obronić. 1, aby to 
wszyscy dobrze widzieli i wiedzieli, szeregom 
polskich chłopów dał w rękę sztandar, na któ­
rym widniał napis: „Żywią i bronią".

To był człek w Polsce pierwszy, który się 
zrozumiał na polskim chłopie, to był pierwszy 
wielki polski ludowiec.

Oto, za co my polscy włościanie kochamy

Kościuszkę. I mogą wszystkie warstwy społe­
czeństwa naszego zapomnieć wielkiego Kościu­
szkę, ale chłopi polscy go nie zapomną — i 
choć tysiąc lat upłynie, nasz Kośeiuszkn nie 
zginie, bo Go w serca nosimy, Boga za nim 
prosimy.

Widok drogiego serca — niech nas zapali 
do miłości Ojczyzny — i tuląc się razem do 
serca wielkiego wodza — powtarzajmy za wy 
gnańcami izraelskimi: „Jeżeli Cię zapomnę, Oj
czyzno moja — niech uschnie moja prawica — 
i niech przyschnie mój język do podniebienia 
mojego"....

Imieniem Związku polskich „Sokołów" za­
brał następnie głos dr. Ernest A d a m  i prze 
mówił na temat słów wieszczych świeżo zga 
slego poety: „Cielesna niemoc niech znika
z nią nędzny dueh niewolnika". Mówca za­
pewnił, że Sokolstwu polskiem na każdym kro­
ku przyświecają ideały T. Kościuszki, że gdy 
wybije godzina zmartwychwstania, szare to 
ptactwo zleci się ku sercu Jego i uniesie je  na 
Ojczyzny łono i złoży w Panteonie narodowych 
świętości. Zakończył okrzykiem: „Wielkiemu 
sercu nieśmiertelnego Naczelnika w imieniu So­
kolstwa polskiego — C z o l e  m“

Oddawali jeszcze hołd sercu i pamięci Kościu­
szki akademik W r ó b l e w s k i ,  delegat mło­
dzieży rękodzielniczej J a b ł o ń s k i  i w imie 
niu Związku wychodztwa polskiego Stanisław 
K o ś m i ń s k i  z Paryża. Treść mowy ostatniego 
tak brzmiała:

Wszyscy my, dziś tu zebrani, wobec tego 
wielkiego serca, które jest wyobrażeniem patryo 
tyzmu polskiego, przejęci jesteśmy pietyzmem 
i czcią głęboką, ja  zaś, jako  delegat politycz­
nego wychodztwa, składając hołd pamięci nie­
śmiertelnego Bohatera, staję u progu tej świą 
tyni nardowej z bojaźnią wielką.... Czy wy- 
chodztwo polskie, mianujące się spadkobiercą 
idei Kościuszkowskiej, zrobiło wszystko, co by­
ło w jego mocy, by ideę tę w czyn wprowa­
dzić ?...

Trzy pokolenia krew przelewały, idąc Twe- 
mi śladami, Naczelniku, aie my, my dziś ży­
jący, co Ci powiemy, składając rachunek1?... 
Nie sądź nas surowo, wybacz nam wiele, Ty, 
duchu świetlany, bośmy o jednem nie zapo­
mnieli, o jednem pamiętamy, iż pracować nale­
ży dla wolnej Polski i kochać ją , kochać ją 
jednę.... Nad ziemią naszą przechodziły kolejno 
burze i huragany, a społeczeństwo szarpane i 
uciskane przez wrogów, wśród rozterki w e­
wnętrznej, — nieraz zdawało się, że jakby zbo­
czyło z tej diogi, po której kroczyć w inno ...
I można przypuszczać bjrło, że naród zapomniał 
o swej przewodniej idei, że oportunizm i doktry­
na weźmie górę.... Lecz nie!... Naród polski, 
po chwilowych zboczeniach, wracał zawsze do 
idei niepodległości, wstępował na tę jedyną 
drogę znowu, i dziś po niej kroczy coraz świa- 
domiej i wyraźniej.... Wychodztwo — bywały 
chwile — bardzo wielką, a stale rolę niemałą 
odgrywało i odgrywa w tworzeniu prądów i 
kierunków politycznej myśli polskiej.... Ono 
bowiem trzyma się ciągle sztandaru jednego,— 
ideę Kościuszki głosi, program społeczny roz­
wija i dopełnia.... W tej stałości, leży siła emi- 
gracyi, — to jest jej zasługą przed społeczeń­
stwem, że ogień miłości Ojczyzny ma tu stałe 
ognisko, które zagaśnie chyba wraz z usta

gminy Rapperswylu, zjawił się również syno­
wiec fundatora Muzeum, młody Stanisław hr. 
Plater. Gdy przyszła kolej na toasty, przemó­
wił pierwszy pułkownik G a ł ę z o w s k i ,  dzię­
kując wszystkim obecnym za udział w obcho­
dzie. Z kolei prof. G a s z t o w t t  odczytał długą 
listę telegramów, z okazyi złożenia serca Ko­
ściuszki nadesłanych. Przyjmowane z zapałem, 
podajemy je  na końcu. Dr. L a s k o w s k i  od­
dał cześć należną wybitnym zasługom, jakie 
około Muzeum położył w szeregu lat prezes 
Gałęzcwski i ofiarował instytucyi, mimo prote­
stów ze strony czczonego, ‘ w imieniu Towarzy­
stwa Polaków w Genewie, piękny portret puł­
kownika, wykonany przez p. Słończewskiego. 
Zasługi prezesa stwierdził również dr. L e w  a- 
kowski. Prof. R u b a c h z Paryża dziękował 
wszystkim delegatom za przybycie na uroczy 
stość. G a  ł ę z  o w s k i  pił na cześć ludu szwaj­
carskiego i obecnych jego przedstawicieli, dalej 
również na cześć twórców i współpracowników 
Mauzoleum, mianowicie rzeźbiarza Trojanowskie­
go, oraz budowniczych Mullera i Hervegha 
G a s z t o w t t  z kolei w mowie pełnej polotu 
wzniósł zdrowie Polek, poseł W ó j c i k ,  jako 
przedstawiciel ludu krakowskiego, uczcił w toa 
ście tych, co pracują dla niepodległości Polski 
nie pod hasłem trójlejalizmu, i wzniósł okrzyk 
„Niech żyje wolna Polska ludowa!" J a b ł o ń ­
s k i  pił na cześć Warszawianek, S a c h n o w s k i i  
z Genewy na cześć starej emigracyi

Pod koniec dopiero toasty przybrały cechę 
wyraźnie polityczna^ chwilami mocno drażliwą. 
Mianowicie obecny na uczcie poseł D a s z y ń ­
s k i ,  otrzymawszy głos, i przedstawiwszy się 
jako  wybraniec ludu, 22.000 głosów uświęcony 
w tej roli, usiłował stwierdzić, że partya so- 
cyalno-demokratyczna w Galicyi jest co najmniej 
równie narodową, jak  wszystkie inne stronnictwa 
demokratyczne, i piętnował w sposób sobie w ła­
ściwy silnemi wyrazami tych wszystkich, któ­
rzy socyalistom zarzucają antinarodowe uczucia 
i dążenia. Mówca ośmielił się nawet twierdzić, 
że od czasów Kościuszki przed socyalistami nikt 
na seryo dla ludu w Polsce nie pracował, żalił 
się następnie na niechęć innych stronnictw de­
mokratycznych i wezwał wreszcie wszystkie ży 
wioły ludowe do wspólnej w jednym zwartym 
obozie walki w imię ludu i niepodległej Polski.

Wywody króla galicyjskich socyalistow były 
jy może odniosły pożądane dla mówcy wraże­
nie, gdyby ich z miejsca w sposób bardzo po­
ważny, acz spokojny i taktowny nie odparto.
I tak p. D y g a t  z Paryża przypomniał p. Da­
szyńskiemu Cieszyn, pułkownik M i ł k o w s k i 
wykazał treściwie, że dawno już przed pojawie­
niem się socyalistów w Polsce, pokolenia całe 
joświęcały życie i mienie dla ludu, nakoniec 

dr. Z. B a l i c k i  stwierdził, że jest nieprawda., 
jakoby przedstawiciele kierunków patryotycznych 
jątrzyli na ruch robotniczy z góry, gardzili nim 
uli pomiatali, prawdą jest natomiast, że prze­

ciwnie ruch socyalistyczny stale pomiatał i gar­
dził patryotyzmem, a jeżeli nastąpił rozbrat mię­
dzy dwoma temi stronnictwami, to dlatego, że 
rodzący się prąd międzynarodowy począł szukać 
sił i oparcia nie w kraju, a ' e  n a  W s c h ó d  i . e  

Z a c h o d z i e ,  w ż y w i o ł a c h  m o s k i e w ­
s k i c h  i n i e m i e c k i c h .  Był to tensam błąd, 
etóry słusznie zarzucamy niektórym kierunkom 
lawnych ruchów patryotycznycli. Mając w kra-

niem emigracyi — z chwilą wybicia się narodu ju k ie ru n k i, dążące do niepodległości, do po-
na wolność. Patryotyzm, ta potęga tajemnicza 
czerpie swe siły z uczuć i poświęceń naszych 
ojców.

I miłość Ojczyzny zeszła z posiewu przeszłych 
pokoleń i z tego serca, przed którem się dziś ko­
rzymy, co za miliony ukochało Polskę.... To 
też nam wychodźcom tułaczom, co ani nieba, 
ani nem i polskiej nie widzimy, niech to serce 
starczy za wszystko, —- tu czerpać winniśmy 
natchnienie do dalszej pracy, tu odnajdywać do 
niej siłę.... Oby pod opieką tej relikwii naro­
dowej wychodztwo całe zszeregowalo się silnie.... 
Niechaj echa hołdu, przez nas składanego, od- 
ń ją się od murów tego zamczyska, dosięgną 
brzegów Odry, Warty. Wisły i Wilii, oby ci, 
co wali zą z najezdcą, odczuli, że czyny naaze 
jednoczą się z ich walką, że wszyscy my tu 
na wychodztwie pracować dalej będziemy dla 
wolnej Polski.

Po przemówieniach nastąpił ostatni ak t ob­
chodu, złożenie urny z sercem Tadeusza Ko­
ściuszki w Mauzoleum. W podniosłym nastroju 
uezestnicy uroczystości opuścili dziedziniec zam­
ku Rapperswylskiego.

O godzinie 1 z południa zebrano się znowu 
w sto kilkadziesiąt osób na wspólnej uczcie w 
sali hotelu D u Lac. Przybyli tu oprócz swoich 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, przedstawiciele

litycznego wyrobienia i społecznej samowiedzy 
ludu, pozostawiające nadto samemu ludowi okre­
ślenie swych potrzeb i dążeń, nie godzi się szu­
kać oparcia w zdjul&nych przymierzach partyj 
nych, rosyjskich, czy niemieckich...

Dwukrotnie jeszcze p. Daszyński próbował 
osłabić i zatrzeć wrażenie, dlań niekorzystne, 
odpowiedź jednak, dana mu zwłaszcza przez 
dra Balickiego, przypieczętowała ostatecznie ca­
łą  tę dyskusyę polityczną. Socyalizna galicyjski 
nie wyszedł z niej cało. Z.

(Na tem, dla braku miejsca przerywamy ko- 
respondencyę, odkładając mianowicie szczegóły 
z obrad muzealnych, oraz telegramy i listy na 
obchód nadesłane, do numeru następnego. Przyp. 
red.).

Św. Tu różański Marciu, 12 sierpnia.
(Zebrania doroczne Słowaków).

Stolica Słowacyi, Św . M a r c i n  Tu r c z s . f i -  
k i , leży tak blisko polskich granic, że tylko 

obojętnością naszą daje się wytłómaczyć, że go 
tak mało znamy. Miasto leży w dolinie nad 
koleją żelazną, idącą z Rutki do Pesztu, poło­
żenie ma piękne, leży w dolinie nad rzeką 
Wagą, otoczone wokół górami, których nazwy: 
Tatra, Fatra i Matra, znane są w opowieściach 
całego ludu polskiego.

Z małego miasteczka zrobili sobie Słowacy 
stolicę! Tutaj wychodzi jedyne codzienne pismo 
słowackie \Narodnie Noviny. mieszczą się dwie 
drukarnie słowackie, budynek Kasy oszczędno­
ści Sporzitelny, mają nawet Słowacy swoją fa­
brykę mebli, a przedewszystkiem swój Dom , 
z którego słusznie mogą być dumni. W Domu, 
którego napis złocisty z dala widnieje, mie­
szczą się lokale różnych Towarzystw słowac 
kich, muzeum słowackie, wielka sala dla przed 
stawień teatralnych, czytelnia, hotel i sklepy, 
słowem wszystko, czego Słowakom potrzeba.

W tych dniach odbyły się uroczystości do 
roczne, które na początku sierpnia zwykło 
urządzać towarzystwo kobiet słowackich Żire 
na i Muzealna Spolocznosł. Na uroczystość 
przybyło wielu przyjaciół Słowaków ze Śląska, 
z Galicyi, Czech i Moraw, aby podzielić sm u­
tek i radość braci z tamtej strony Karpat. 
Widmo panslawizmu nie pozwala Madziarom 
spać spokojnie, to też z powodu uroczystości 
nasłano do spokojnego miasteczka żandarmów 
i polieyantów, aby strzegli, czy czasem kobiety 
siowackie nie zamierzają bomby rzucić pod 
gmach Magyarorszayu. Ale uroczystość odbyła 
się spokojnie, chociaż nie brakowało prowoka 
cyi ze strony madziarskiej, polieya miejscowa 
żądała bowiem szczególnego spisu obcych i u- 
wiadomienia, gdzie każdy z przybyłych no­
cuje!

Uroczystości rozpoczęły się przedstawieniem 
w teatrze, na drugi dzień było zebranie Żive- 
ny, które zagaiła przewodnicząca Towarzystwa 
pani E. S o ł t y s o w a ;  z jej ust zgromadzone 
panie dowiedziały się, że majątek Towarzy­
stwa ciągle wzrasta, tak że nie wiele brakuje 
do 10 tysięcy złr. Tym sposobem Towarzystwo 
osiągnie cel zamierzony wkrótce i będzie mo­
gło przystąpić do wykonania zamiarów. Do 
zarządu wybrano jednogłośnie te same panie.

Potem odbyło się zebranie Towarzystwa mu­
zealnego, które zagaił prezes, pastor ewangelicki 
Andrzej K m i e ć ,  wskazując na nader pomyślny 
rozwój Towarzystwa i zachęcając do dalszej 
piacy. Ze sprawozdania, które przeczytał p. A. 
S o k o 1 i K, dowiedzieliśmy się, jak  dalece po­
mnożyły się zbiory i jak  daleko zaszło katalo- 
gizowanie biblioteki, którego się podjęli p dr. 
H a 1 a s z a, wielki przyjaciel nai, Polaków, i 
słynny poeta słowacki H u r b a n .

Przed zebraniem „Ziveny“ i później d o  ban­
kiecie odbywały się inne zebrania. Tak zgroma­
dziła się młodzież słowacka, odbywająca studya 
w Peszcie, Wiedniu i Pradze i rozprawiała nad 
tem, czy nie godziłoby się skuteczniej, aniżeli 
dotąd, pracować dla kraju w różnych kierun­
kach, zwłaszcza w publicystyce. Po dłuższych 
obradach postanowiono założyć pismo niezawisłe 
dla miodzieży słowackiej, któreby omawiało 
wszystkie kwestye, dotyczące narodu słowackie­
go. W tym celu wybrano komisyę z dwudziestu 
i czterech członków, której zadaniem ma być 
ułożenie programu i podjęcie odpowiednich kro­
ków do założenia pisma. Tak więc nowe wcho­
dzą w zapas narodowy szyki. Ponieważ mło­
dzież słowacka zdała się trzyma od haseł kosmo­
politycznych, jest przejęta na wskróś duchem 
narodowym, przeto pismo to tylko z pożytkiem 
będzie dla sprawy słowackiej.

Nader pocieszającym faktem jest również, że 
obecnie i duchowienstwo katolickie bierze żywy 
udział w sprawach narodowych. Chociaż Tur- 
czański św. Marcin znajduje się przeważnie pod 
wpływem Słowaków ewangelickich, przybyło na 
zebranie wielu księży katolickich. Zasługa to 
przeważnie ks. 111 i n k i, który słowem i pismem 
budzi ospałych, nie uważając na prześladowania 
ze strony rządu.

Pizebieg uroczystości zrobił wrażenie na 
wszystkich bardzo korzystne. Zakończyły się 
one zabawą, przy któiej miał sposobność Sio- 
reński Spierokol do popisów. Dnia następnego 
odbyła się wycieczka w okolicę, w której wzięło 
udział kilkaset osób. Dni uroczystości były do­
wodem. że Słowaków ucisk madziarski nie zła­
mie, owszem ucisk ten wywołał reakcyę pożą­
daną we wszystkich warstwach. Najpożądańszym 
objawem jest oczywiście współudział żywszy 
w ruchu narodowym katolików słowackich, któ­
rzy dotąd trzymali się na uboczu. E n. LI.

Wystawa międzynarodowa w Brukseli.
(Sprawozdanie własne N . Reformy).

Bruksela, w sierpniu. 
III.

Sąsiadująca w tej samej samej sali z China­
mi G r e c y a przedstawia się najskromniej ze

wszystkich państw; snać wojna sprawiła, że ten 
naród handlowy w interesie własnym nie oka­
zał więcej, ja .  kilka szaf z gąbkami, liśćmi ty- 
toniowemi, winem i likierami; oto zawartość od­
działu greckiego. W tej też sali ustawiono ga- 
bilotki bez napisu państwa, do którego należą, 
kilk? firm z K r ó l  es t w a  P o l s k i e g o  i Ro- 
syi. I tak firma G. S c h i l l e r  z W a r s z a w y  
wystawiła kilka gatunków papieru listowego, 
ale, rzecz uwagi godna, z napisami t y l k o  r o ­
s y  j  s k i e m i na kartonach; polskich nie ma 
wcale; firma również warszawska A. H a m b u r ­
g e r  i B o r n s t e i n  wystawiła piwo pilzeńskie 
i pabianickie w butelkach o etykietach częścią 
rosyjskich, częścią polskich; Spółka B r a c i  K a ­
lia n e przedstawiła wyroby swoje, jak czekola­
dę, cukier; firma F. E  a r p i ń s k i zaś mydło 
w różnych gatunkach z etykietami z rzadka pol- 
skiemi, przeważnie rosyjskiemi; wreszcie S. Gr i -  
g o r i e w z Baku, tytoń.

W ielka Hiszpania nie bogato zaopatrzyła prze­
znaczone sobie miejsce. Czekolada, tytoń, likie­
ry, nieco wyrobów z srebra i porcelany: oto 
wszystko. Nawet co do obszaru swego o tyle 
mniejsze W Ks. Luksemburskie przedstawia się
0 wiele lejiiej; pianina, wody mineralne sztucz­
ne, likiery, wyroby z żelaza i żelazo w szta­
bach, naczynia kuchenne metalowe, w ypełniły 
szczelnie m ałą salę.

O wiele pięaniej i zamożniej przedstawiają 
się państwa: Szwajcarya, Włochy, Niemcy i Ho- 
landya. Cztery państwa pod względem obszaru
1 ludności tak różDc, posiadają jednak wszystkie 
sale równej wielkości. I tak pracowici mieszkań­
cy Szwajcaryi wystąpili w znacznej liczbie z o- 
kazami swej pracy. Widzimy tutaj reprezento­
wanych kilka fabryk czekolady; firma Suchard 
dała nam nawet wypukły obraz swych rozle­
głych budynków fabrycznych w Neuchatell da­
lej wyroby ze szkła i gliny, skóry, z drzewa, 
koronki w znacznej ilości, hafty ręczne i ma­
szynowe, biżuterye, zegarki, harmonie automa­
tyczne i t. d.

Strojnie przedstawiają się i Włochy, choć sto­
sunkowo do swych sił mniej obficie wystąpiły. 
Tu głównie zwracają uwagę i wzbudzają po­
dziw piękne zwierciadła i majoliki firmy L. 
Fontana z Medyolanu, wyroby z marmuru i mo­
zaikowe z Florencyi (firma G. Ugolini), malowi­
dła na szkle i meble z Wenecyi.

Niemcy stosunkowo nader ubogo wystąpiły 
na wystawie brukselskiej. Co za przyczyna? 
Czy lekceważenie Belgii, jako miejsca zbytu, a 
poczucie własnej siły ? Dość, że ani rząd ce­
sarstwa, ani sami mieszkańcy nie starali się, 
odpowiednio do swych bogatych zasobów, na 
wystawie się popisać. Razi to tem więcej, że 
rywalka Niemiec na polu politycznem i ekono- 
micznem, Francya, dołożyła wszystkich starań, 
aby przedstawić się okazale. Dość, -że sala rów­
nej wielkości, jak dla Szwajcaryi lub Holandy*, 
państw o tyle mniejszych i słabszych, mieści 
w sobie wysiawę niemiecką. I firmy, jak ie  
wzięły udział, są mniej znane. Ale obok przed­
miotów, spotykanych już w poprzednich salach, 
widzimy jeszcze, czego tam nie było: wystawę 
księgarską, dzieł, map, umieszczoną w dużych 
szafach, staraniem wielkich firm, znanych i u 
nas dobrze, z Lipska, Berlina, Gothy, Stuttgartu, 
Monachium, Wrocławia, Trewinu i Jeny.

Piękną wystawę, aczkolwiek niewielką, po­
siadają Niederlandy, czyli Holandya. Państwo 
to wystawiło płody swego rolnictwa i przemy­
słu, jak  przyrządy do gospodarstwa mlecznego, 
maszyny rolnicze, likiery, skórę, majoliki nader 
piękne, malowidła na szkle, ale jako  państwo 
morskie, posiadające wielkie kolonie, także i 
modele okrętów, piękne okazy Tytoniu, kawy i 
inne płody wysp sundajskich. Prócz tego wi­
dzimy tu ZDaczny zbiór fotografij budynków pu­
blicznych, ja k  szkół, dworców kolejowych i po­
cztowych różnych miast holenderskich, że pa­
trząc na nie, z zazdrości się pytamy, kiedy my 
w Galicyi takie bttdynki mieć będziemy?

W niedalekiem oddaleniu od Holandyi umie­
ściły się Stany Zjednoczone północnej Ameryki. 
Państwo tak wielkie pod względem obszaru, o 
wielkim przemyśle i niezmiernych płodach rol­
nictwa, tutaj niepozornie się przedstawia; nikł­
by się nie domyślał bez przeczytania napisu, że 
to wystawa potężnego państwa, Stanów Zjedno­
czonych, choć stosunki jego z Belgią są liczne. 
Meble, powozy, maszyny do szycia, okazy de­
stylowanej nafty, fotodruki kolorowe, skóra wy­
prawiona : oto przedmioty, jakie wypełniły wy­
stawę.

Natomiast wcale dobrze przedstawiają się na 
wystawie brukselskiej A u s t r o - W  ę g r y .  Mie­
szczą się, w przeciwstawieniu do tamtych państw 
na prawem skrzydle, obok olbrzymiej hali dla
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VI.
Z twardej szosy bryczka skręciła na uboczny 

gościniec, z gościńca na dróżkę, zajmującą mię­
dzy działkami chłopskiemi szerokość nie więk­
szą od pospolitego wygonu. Słońce już się skryło 
za grzbietem wzgórz, zostawiając po sobie tylko 
przecudną zorzę, w kmrunku której bryczka 
zdążała i na którą zwrócone były oczy Mar 
cinka i jego matki. Konie biegły miernego kłusa, 
wózek toczył się zwolna w głębokich kolejach 
drożyny. Poobudwu jej stronach stały niwki żyta, 
na którem nie widać było jeszcze kłosów, sta 
jonka wczesnycli kartofli, mocno zielone smugi 
owsa i zagony lnu. W pobliżu czerniła się bie­
dna wioska. Dalej na tle przejrzystego firma­
mentu widać było ciemne kształty łańcucha 
wzg>>rz, porosłych jałowcem i brzeziną.

Zdarzyło się, że w przeddzień uroczystości 
Zielonych Świątek wypadł p. Borowiczowej ja ­
kiś pilny interes w Klerykowie. Zaw arta na po­
czątku roku szkolnego znajomość z panem Ma­
jewskim  ułatw iła jej pozyskanie dla MarciLka 
na dwa dni świąteczne urlopu, wypisanego na 
urzędowym blankiecie z ogromną pieczęcią. I oto 
wiozła do Gawronek jedynaka, jako niespo­

dziankę dla ojca i całego folwarku. Radość 
obojga była tem większa, że am matka, ani syn 
nie spodziewali się tak pomyślnego załatwienia 
sprawy, gdyż rzadko kiedy dawano na te święta 
urlopy. Gdy wózek polnemi dróżkami zjeżdżał 
z pochyłego przestworza i znalazł się u wejścia 
do rozdołu między dwoma wielkiemi wzgórzami, 
noc już zapadała. Zbocza gór wznosiły się stro­
mo po prawej i lewej ręce, a wielkie ich garby, 
niby kolana i stopy wysuwały się z mroku i ro­
sły w oczach, gdy się ku nim zbliżano.

Dolina była dość długa, a nie szeroka, — 
w niektórych miejscach tak nawet wąska, że na 
dnie jej ledwo mogły zmieścić się obok siebie: 
strumień i droga. Na wiosnę i około św. Jana 
potok przemieniał się w rzekę, w wielką, osza­
lałą rzekę, której wody dosięgały wysoko rosną­
cych brzóz na zboczach pagórków i zostawiały 
na jałowcach pokosy zmulonegu siana, garście 
lnu i całe nieraz krzewy, z korzeniami wydarte 
na odległych górach. To też droga, sąsiaaująca 
z tą burzliwą rzeczułką była, ściśle mówiąc, su 
chem łożyskiem potoku. Nikt jej tam nigdy nie 
naprawiał, aLi nie przeinaczał; była sama sobą, 
zmieniała się i kształtowała swobodnie, po 
słuszna tylko prawom przyrody, zupełnie tak, 
jak  drzewa okoliczne, jak osypiska i wyrwy. 
Były w niej kaw ałki z natury dobre, zupełnie 
gładkie, były inne, zawalone sporemi bryłami 
na dość znacznej przestrzeni, a były też i tak 
zwane dołki, istniejące tam od czasów, jeżeli 
nie piastowskich, to napewno zygmuntowskich.

Kto nie umiał przez te dołki przejechać, ten 
nie przejechał. Łamał tani dyszel, oś, rozworę,

wlatywał w błoto z głową i czapką, albo zo­
stawał w dołku z półkoszkami, a konie szły 
dalej z przodkiem wozu. Na szczęście nie było 
w całej okolicy człowieka, któryby nie miał 
„sposobu" na szczęśliwe przebycie tych wyrw 
zdradliwych. W pewnem miejscu jechało się 
ilość długo tym porządkiem, że przednie i po­
ślednie koło z prawej strony szło blisko o jaki 
łokieć wyżej, niż koła z lewej, ale ludzie tam­
tejsi nawykli do tego przymiotu drogi i nikt 
go tam nawet nie spostrzegał. Nad wodą rosły 
zwarte olszyny i przysłaniały zakręty rzeczne. 
Gdzieniegdzie stały kępami duże, smutne wierzby,
0 długich gałązkach i wąskich liściach. Konie 
wlokły się noga za nogą po kamienistym szlaku
1 były w pierwszym dopiero skręcie doliny, gdy 
na górę wszedł księżyc. Białe światło zwolna 
rozpadło się w dole, na zboczach gór i po wą­
wozach. Widać było śpiczaste jałowce pod sa 
memi szczytami i brzózki o listkach srebrzyście 
lśniących, kołyszące się od wietrzyków, Na da­
lekiej przestrzeni bieliły się kamienie rzecznego 
łożyska. Tu i ówdzie poza cieniem krzewów 
lśniły się między kamieniami ruchliwe, maleń­
kie fale i wodospady płytkiego w tej porze stru 
mienia, który, jak żywa istota, coś szeptał w głę­
bokiej ciszy.

Ten szept opowiadał Marcinkowi cudowne 
rzeczy o wszystkiem, co zaszło w wodach, od­
kąd pewien uczeń klasy wstępnej przestał ta­
plać się na bosaka w rzece, łapać Sakiem pło­
tki, okonie i małe szczupaki, podobne do ciem­
nych kawałków drzewa...

Osoba wychowańęa gimnazyum została gdzieś

na uboczu i Marcinek, zapatrzony w blask wo- 
dy, począł na szum jej odpowiadać jakiejś in­
nej osobie, która była na poły nim samym, na 
poły kimś zupełnie nieznajomym.

Tak siedząc cicho przj matce, zabrnął w nie­
zmiernie daleki świat marzeń.

— Paniczek to nawet nie wie, że nam gnia- 
dą ukradli! — zawołał nagle Jędrek, służący 
za fornala.

— Gniadą ukradli? — rzekł Marcinek, jak  
zbudzony ze snu. — Przecie gniada idzie przed 
twoim nosem u dyszla...

— E! — a i cóż ta z tego, kiedy ją  ukra­
d l i . . .

— Czy on prawdę mówi, mamusiu?
— Opowiedz-że paniczowi, jak  to b y ło . . .  — 

rzekła matka Marcinka.
Gniada klacz była ulubienicą całego folwar­

ku. Pochodziła z rodziny tak dalece arystokra­
tycznej, że rozpowiadano istne o mej legendy. 
Jedno z takich wierzeń głosiło, że gniada w pro 
stej linii pochodzi z dziada araba i matki, spol­
szczonej angielki, — inne, że jest wnuczką ja ­
kiejś Hatfy, importowanej wprost z Arabii — 
i tam dalej.

W istocie klacz miała główkę małą, oczy 
mądre, łopatki wydatne, piersi bogate i skórę 
cienką, ale wszystkie te przymioty od ciężkiej 
pracy w roli, przy zwózce drzewa, zboża i na­
wozu, od długich podróży w bryczce straciły na 
wartości i nikomu obcemu nie w p a d a j już 
w oko, gd j szlachetnie urodzonej boki zapadły 
i grzbiet, ja k  piła sterczeć zaczął.

Jednakże zimową porą, gdy roboty było

mniej, a obrok wymierzano regularnie, gniada 
odzyskiwała cechy swej rasy. Wówczas, zbliża­
jąc się w niedzielę do kościoła, niejednokrotni* 
musiał pan Borowicz strofować Jędrka furnn-
na:

— Trzymaj-no konie, cymbale, nie gap się1 
Jeszcze poniosą i w rów gdzie wywalą...

Klacz była zła, nikomu do siebie przystęp*1 
nie pozwalająca; nawet swego furmana nie w& 
hała się przy okazyi chwycić zębami, albo trzt 
pnąć kopytem

Pomimo to lubiono ją . Lubiono ją  przez oh& 
pliwość za przymioty, dzięki którym klacz, od 
rabiająca najcięższe fornalskie powinności, istn* 
końską pańszczyznę, mogła w potrzebie obst*^ 
za najlepszą cugową. Miała zresztą kilka pi* 
knych źrebiąt, a te wyratowały pana BoroW) 
cza z niejednego ciężkiego k łopo tu , gdy f  
w kwiecie lat końskich na jarm ark wyprowff 
dzono.

— A to tak b y ło  — zaczął Jędrek.
Z soboty na niedzielę, będzie ze cztery tygf 
dnie temu, poszlimy z Wincentym spać — zw f 
czarnie w stajni. Spać duszno z koniami, to ntf 
otwarli drzwi, tylko my ś t z  n g ę założyli. S*ij| 
mem śrubę zakręcił na fest, klucz em pod żł^* 
cisnął i układłem  się. Oni ta tylko głowę pr*t 
tkną do słomy, już ci po nich...

— A ty, toś znowu ezujny nadzw yczajnie!'' 
w trąciła pani Borowiczowa.

(C. d. n.).
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maszyn. Już samo ugrupowanie przedmiotów 
odznacza się Larmonią i ułatw ia przegląd. 
W dziale austryackim przedstawiły swe wyroby 
przeważnie firmy wiedeńskie i czeskie. Maszyny, 
wyroby ze szkła, meble gięte, instrumenta mu­
zyczne, biżuterye, materye wełniane, preparaty 
z historyi naturalnej i chemii dla celów szkol 
nych, wyroby z żelaza, — oto główna treść 
wystawy. Prócz tego rozwieszone są na ścianach 
obrazy i fotografie okolic w Tyrolu, a nawet 
znacznych rozmiarów panorama doliny Kaiser- 
thal pod Kufsteinem, również w Tyrolu. Stało 
się to za staraniem towarzystwa, istniejącego 
w Insbrucku, ^Landesrerband fur Fremdemer- 
lceJiru, a ma na celu zainteresowanie zwiedzają­
cych wystawę i obudzenie ruchu turystów do 
pięknych krajów alpejskich w Austryi. Daremnie 
jednak na całej wystawie szukać okazów pracy 
przemysłowej lub rolniczej z G a l i c y  i; dare­
mnie nawet oglądać się za fotografiami i obra­
zami pięknych okolic karpackich w naszym 
kraju. A przecież mielibyśmy niektóre artykuły 
krajowego przemysłu lub rolnictwa do wysta­
wienia! Widoki naszych Tatr lub innych okolic 
karpackich, jak z pod Czarnohory mogłyby 
również wzbudzić interes i podać myśl zwiedze­
nia tych miejscowości. Czyją jest winą, że tego 
nie zrobiono? Czy komisyi austryackiej i prezy­
denta tejże Paw ła v\ Sehoeliera, że się wcale o 
Galieyę nie troszczyli ? Czy też wina jest tu po 
stronie nas samych, Izb handlowych, Towarzy­
stwa rolniczego i Wydziału krajowego? Można 
się było przecież o opiekę i pomoc u prezy 
denta koraisyi austryack.ej upomnieć, rzecz po­
prowadzić aż do rezultatu pewnego i nie Jać 
się zupełnie pominąć. W ystawa nasza lwowska 
z r. 1894 miała niektóre działy wcale piękne 
i dowiodła, że choć kraj ubogi i pozbawiony 
prawie przemysłu, przecież niejednym produktem 
poszczycić się może. Przecież takie kraje, jak 
Bośnia i Hercogowina, zdobyły się na osobny 
pawilon i na okazanie swych płodów. Nic dziw­
nego, że o nas za granicą, na Zachodzie, tak 
głucho, jeżeli my sami o sobie znaku życia nie 
dajemy. Zupełnie inaczej postępują Węgrzy.

otrojniej, niż dział austryacki, przedstawia się 
nam węgierski. I rząd węgierski, a względnie 
komisya wystawowa węgierska i sami mieszkań 
cy zrozumieli znaczenie udziału swego w tym 
turnieju międzynaroduwym. Ich wystawa dowo­
dzi też, że na polu pizemysłowem Węgrzy czy­
nią znaczne postępy. Stają -do walk. z krajami 
o dawnej sławie przemysłowej i to "w dziale, 
jak bielizna, majoliki, ślusarstwo artystyczne, 
przyrządy optyczne, a nawet jak budowa lokomo­
tyw i wagonów, mostów żelaznych, których wy­
stawione modele zaraz wpadają w oko. Nie za­
niedbano także przedstawić i płodów rolnictwa, 
a dla wina węgierskiego stworzono nawet osobny 
pawilon. Również znalazły swe umieszczę nie 
j okazy przemysłu domowego, kilimki, chusteczki 
t fartuszki haftowane, których ząaczna część, jak 
tootywa dekoracyjne i napisy miejscowości wska- 
Z|*ja, są pochodzenia słowackiego.

Bośnia i Hercogowina, nie należąc ani do Au- 
stryi ani do Węgier, otrzymały osobny pawilon; 
^  ten sposób i stosunek polityczny znalazł swój 
^yraz. Tytoń, wyroby metalowe, wykonane tak 
gładko, te  się nasuwa myśl, jakoby były fabry­
katem wiedeńskim a nie domowym, ozdoby ze 
^ '• ta  i srebra, to główne przymioty wystawy, 
t^la zaznajomienia z pięknościami i właściwo­
ściami kraju służą rozwieszone fotografie okolic, 
typy ludowe przedstawione w figurach, jak  beg 
t^achometanski w ubiorze świątecznym na koniu, 
^ lk a  kobiet w namiocie, nazwanym haremem, 
a w końcu narniut z urządzeniem domu.

W nalę, przeznaczoną na pomieszczenie wy- 
®tawy austryacko węgierskiej, wsunięto pawilon 
^ w ie lk i ,  obejmujący reprezentacyę czterech 
f^hstw: Liberyi, Paragwaju, Republica Dcffhi- 
hica albo St. Domingo i Chili. Wszystkie te 
Pabstwa nie wiele wystawiły; kilka gatunków 
P ^ y ,  konserwy owocowe w słojach, jarzyny, 
'kiery, tytoń w liściach, skórę wyprawioną, 

^ 8y i obuwie; oto wszystkie okazy na wysta­
j e .  Ale jeżeli pierwszym trzem państwom, nie 
^e lk im  pod względem obszaru i nie bogatym, 
J**ądzeuie odległej wystawy było rzeczą ko- 
z*owną, to ostatnie z nich Chili, najlepiej zi- 

śj°8podarowane państwo południowej Ameryki, 
Jl^iadające znaczny przemysł i wielkie kapiTały, 
.hdo dostateteczne środki do przedstawienia 

^  w innej szacie. Zupełna nieobecność byłaby 
^ftściwszą.

Pojedynek „dobrze urodzonych".
s- Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, nabawił 
" ks. Henryk Orleański niemałego  ̂ kłopotu 

H*kutek uwłaczających zarzutów, jak ie  czynił 
^ i i  włoskiej w Afryce w korespondencyach 
°JVezo York Heralda i Figara. 

b ^8. Orleański, który obecnie wrócił z podróży 
" Afryce, twierdził, iż oficerowie włoscy, któ- 
, po bitwie pod Aduą dostali się ho niewoli 
H a ń sk ie j, w dzień urodzin Menelika strzelali 

jego cześć ze zdobytych armat włoskich, a 
A l b e r t o n e  wzniósł w ten sam dzień 

O 1 na cześć swego pogiomcy. Nadto naśmie- 
8ię ks. Henryk z odwagi żołnierzy wło 

b A  twierdząc, iż dali s(ę oni wziąć do nie- 
p Przez kobiety abisyńskie. 

dj fcwien ksiądz francuski, nazwiskiem Ou- 
byty kierownik akcyi pomocniczej wło 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża w Szoa, 

, 8tawia zachowanie się oficerów włoskich 
0 'e w o l i  abisyńskiej w zupełnie innem świe 
iC .cW aląc ich hart duszy wobec zachcianek 
*ąą 6lika. Co do toastu generała Albertone za- 
8w * a on, iż Albertone był co czwartek pro- 

f po na obiad do negusa, lecz raz tylko, i to
1 go; '^ a rc iu  pokoju, zasiadł u stołu królewskie-

W  jE^wczas wzniósł on toast na cześć Meneli- 
tr Dgo małżonki, na co sekretarz negusa od
j ^®dział toastem na cześć pary królewskiej. 
iU 8kię? 8prawę wzięcia do niewoli żołnierzy wło-
i* przez kobiety abisyńskie zapatruje się ks.
H  2upełnie inaczej, niż ks. Orleański. Nad-
1\ *ty J*. °n, iż w Abisynii jest zwyczajem, że żo-

^  ^°j°Wników idą wraz z nimi na wojnę i bio- 
i 4^*1 czynny udział; zdarzyć się tedy mo-

ł °łlli 4e wojownicze kobiety zabrały rannych 
włoskich w niewolę, co zresztą nie 

Wcale ich odwadze.

Wskutek wyżej wspomnianego przedstawienia 
rzeczy ze strony ks. Orleańskiego czuł się ge­
nerał Albertone obrażony i wyzwał go na po­
jedynek; to samo uczynił porucznik włoski P i- 
n i , brat znanego fechtmistrza, w imieniu ciała 
oficerskiego. — Ks. Orleańbki przyjął wyzwanie 
generała Albertone i wyznaczył już sekundan­
tów, zaznaczając równocześnie, że Pini powi 
nien zrzec się pojedynku o tę samą sprawę. — 
Ten jednakże nastawał, lecz w ostatniej chwili 
sprawa wzięła inny obrót. Wczorajszy telegram 
doniósł bowiem, iż pomszczenie znieważenia ho­
noru armii włoskiej wziął na siebie hr. T u r y -  
n u , wobec czego Albertone i Pini muszą ustą­
pić mu pierwszeństwa.

H r. T u r y n u  jest drugim synem nieżyjące­
go obecnie ks. A m a d e u s z a ,  który był kró­
lem hiszpańskim, a bratem króla Iluuberta ; — 
zajmuje więc w królewskiej rodzinie włoskiej 
mniej więcej to samo stanowisko, jak ks. Hen 
ryfc w rodzinie Orleanów, książę Henryk bo­
wiem jest młodszym bratem ks. Filipa, preten­
denta do tronu francuskiego.

Hr. Turynu jest podobnie, jak książę Hen- 
r j k,  młodym jeszcze człowiekiem, nie ma bo­
wiem 30 lat; jest bardzo przystojnym, nawet 
pięknym mężczyzną.

Pojedynek dwóch książąt krwi królewskiej 
jest niezwykłym wypadkiem, to też powszechną 
obudził sensacyę Zapewne z obu stron jest w 
tem ubieganie się o popularność. Ks. H enryk 
cnciał się przypomnieć Francuzom odważnem 
swern wystąpieniem przeciwko Włochom; hr. 
Turynu chce pomścić honor armii włoskiej. — 
Czy ks. Henryk postąpił taktownie, znęcając 
się nad Włochami w niewoli abicyńskiej, to in 
na kwestya, i opinia publiczna odpowiada na 
nią przecząco. Już ze względu na pamięć ojca 
swego powinien hył zaniechać podobnych napa­
ści na honor armii włoskiej. Wiadomo bowiem, 
że ojciec jego, ktiążę C h a r t r e s ,  należai do 
armii włoskiej, walczył w jej szeregach 1859 
roku i za czasów Napoleona III znalazł przytu­
łek we Włoszech, pomimo że Włochy były 
wówczas z Francyą sprzymierzone.

Najciekawszym mementem w całej tej spra­
wie jest ta okoliczność, że nie oddziaływa ona 
wcale na wzajemny stosunek pomiędzy Włocha­
mi a Franeyą. Jest to w każdym razie bardzu 
pomyślny objaw, świadczący o obustronnych 
dobrych chęciach utrzymania przyjaznego sto­
sunku sąsiedzkiego. Niedawno jeszcze antago­
nizm pomiędzy Włochami a Francyą był t ik 
znaczny, że podobne zajście wywołałoby z obu 
stron objawy szowinizmu i nienawiści; tymcza­
sem obecnie ludność francuska i włoska mówi 
sobie: „niechaj książęta się biją, narody żyć 
powinny w zgodzie, a przynajmniej utrzymywać 
dobre sąsiedzkie stosunki".

Od czasu, jak  Austro W ęgiy porozumiały się 
z Rosyą i Niemcy ze swej strony szukają zbli­
żenia się do swej północnej sąsiadki, a zarazem 
złagodzenia antagonizmu z Francyą, Włochy 
również dążą do utrzymania przyjaznego sto- 
sunkn z Francya, znajdując, że przyjaźń wło 
sko-francuska nie sprzeciwia się ich lojalnej 
postawie w trójprzymierzu. Niedawny toast ge­
nerała Billota i polubowne załatwienie zajścia 
pogranicznego — świadczą o dobrych stosun­
kach obu spokrewnionych rasą państw sąsie­
dnich. Pojedynek książąt z pewnością nie na­
ruszy tych dobrych stosunków, zwłaszcza że 
republika nie odpowiada za czyny potomka kró­
lów francuskich.

Przegląd polityczny.
Kraków , 14 sierpnia.

Jak  krzywdzącym w najwyższym stopniu tak 
Czechów ja k  Polaków jest Btosunek liczebny u- 
rzędników sądowych pod względem narodowo­
ściowym na Śląsku i Morawach, jest tego dowo­
dem statystyka, którą dają Lidone Noviny. W e­
dług tejże jest w Cieszynie czterech sędziów 
Niemców, dwóch Czechów, a n i  j e d n e g o  Po-  
. a k a .  W Bernie gremium wyższego sądu k ra­
jowego składa się z 17 osób, pomiędzy temi 
tylko dwóch Czechów. Ciekawem jest, że w cią­
gu ostatnich lat 4 mianowano czterech nowych 
nadradców, ale ani jednego Czecha. W mini­
sterstwie sprawiedliwości objawia się nawet wi­
doczna tendeneya wyparcia stąd wszystkieh Cze­
chów i to się obecnie za rządów hr. Badeniego 
nie zmieniło. Na Śląsku i na Morawach jest (i 
posad prezydyalnyeh VI. rangi, pomiędzy niemi 
tylko jednę zajmuje Czech. Spodziewano się 
wogóle, że przy reorganizacyi cądowej stosunek 
się zmieni, ale nadzieje te zawiodły, bo wszyst­
kie nowo utworzone posady obsadzone będą przez 
Niemców, gdyż samych tylko Niemców do awan­
su przedstawiono. Na miejsce wiceprezydenta 
sądowego w C i e s z y n i e  ma przyjść Niemiec 
p. dr. Z a s t i e r a, meumiejący słówka ani po 
polsku, ani po czesku.

Z  Petersburga.
Organa prasy rosyjskiej, bardziej sceptycznie 

patrzące na przyjaźń francusko-rosyjską, ostrze­
gają, ażeby przyjęcie F a u r e ’a w Rosyi nie 
przybrało charakteru demonstracyi przeciw Niem­
com. Grakdanin szczególnie w zjw a całe społe­
czeństwo do trzeźwości sądu i umiarkowania w 
przyjęciu prezydenta Faure’a, który, zdaniem 
ks. Mieszczerskiego, powinien być przyjmowany 
jak każdy inny gość cara.

Idea rosyjsko-siemieckiego zbliżenia znajdnje 
obecnie w Rusyi zwolenników nawet pomiędzy 
tymi, którzy dotychczas wcale nie zapalali się 
do podobnej kombinacyi politycznej. Tak n. p. 
Mirowyje Otgoloski, organ narodowo-rosjjski, pi­
szą między innemi:

„Jeżeli pierwej można było powątpiewać o sku­
teczności pokojowego współdziałania Rosyi i Nie­
miec, to teraz wątpliwości te ustają. Potęga Ro­
syi i Niemiec wystarcza, ażeby udaremnić wszel­
kie próby zakłócenia pokoju i usunąć wszelkie 
przeszkody pokojowego, cywilizacyjnego rozwoju 
ludów. W dniu 7 sierpnia nietylko Rosya i Niem­
cy podały sobie ręce, bo duchem i sercem w tym 
ważnym akcie historycznym brali udział także 
sprzymierzeńcy tych państw, z jedne/ etmny 
Fiancya, z drugiej Austrya i Włochy Cała 
kontynentalna Europa tworzy od tej chwili zwią­
zek, mający na celu wzajemne ubezpieczenie się

od niebezpieczeństw wojny. Powinni to przyjąć 
do wiadomości wszyscy ci, którzyby chcieli ło­
wić ryby w mętach międzynarodowych".

Kongres kobiet w Brukseli.

u.
Jednodniową przerwę w obiadach kongresu po 

święcono zwiedzeniu miasta i wystawy. Ze szcze- 
gólnem zajęciem oglądały uczestniczki kungrosu od­
dział prac kobiecych oraz dział wystawy dotyczący 
państwa Kongo.

W trzecim dniu obrad zebrała się bardzo mała 
liczba uczestników, zaledwie 50 kobiet i kilkunastu 
mężczyzn. Przewodnicząca, panna P a r e n t, wyra­
ziła żal z powodu, że kobiety belgijskie tak mało 
troszezą się o przebieg i powodzenie spraw, będą­
cych dla nieb kwestyą bytu, następnie w zręcznej 
mowie zwróciła się przeciw uro3zczeniom mężczyzn, 
którzy pod pozorem grzeczności nie dopuszczają 
kobiet do wielu zawodów i gałęzi pracy, oraz żą­
dała zupełnego pod tym względem równouprawnie­
nia. — llolenderka, pani D r u c k e r ,  omówiła 
ekonomiczne i polityczne stanowisko kobiet, zaś 
pani B i e b e r-B ii b m , Niemka z Berlina, wygło­
siła nader zajmujący odczyt o wyborze pracy dla 
kobiety. Kobieta, zdaniem jej, nie powinna rzucać 
się na wszystkie pola pracy zawodowej i zarobko­
wania , lecz wybierać t e , które jej zdolnościom i 
warunkom odpowiadają. Największe trudności mają 
kobiety do zwalczenia przy ubieganiu się o stano 
wiska publiczne, co prelegentka tem tłómaczy, że 
stanowiska te są wygodniejsze i dla zdrowia i ży­
cia najmniej niebezpieczne. Statystyka bowiem wy 
kaznje, iż duchowni, sędziowie, lekarze, adwokaci 
i t. p. przeciętnie nąjdłużej żyją. W końcu zwraca 
mówczyni uwagę na dodatnie rezultaty pracy ko­
biet w ci.arauterze ducbownycii w Ameryce i koń 
czy uwagą, iż zajęcie takie, polegające na szerze 
niu moralności, więcej przystoi kobietom, aniżeli 
funkeye śpiewaczek, baletnic itp.

Po odczycie rodaczki naszej, p. S z e l i g i  z Pa­
ryża, o którym biah nam bliższych danych, prze­
mawiał p. N o w i k o w  z Odessy o wychowaniu 
dzieci, U p. Paula Mi n e k ,  w gorącej, z wielkim 
aplauzem przyjętej mowie, przedstawiła smutne po • 
łożenie robotnic i wezwała kongres do udzielenia 
pomocy tym męczennicom pracy. Ciekawe daty sta 
tystyczne ruchu kobiecego przedstawił adwokat 
brukselski, dr F r a n e k ;  pani Y in cea t upomniała 
się o przypuszczenie kobiet do udziału w sądach 
I rzemysłowych, delegatki zaś poszczególnych kra 
jów zdały ręlacyę o rozwoju sprawy w ich kiajach.

Obr idom ostatniego dnia przewodniczyła panna 
L a 1" on t a j n e ,  siostra senatora, znanego z gor­
liwości propagatora idei pokojowej. W dniu tym, 
który poświęconym był zadaniu kobiet wobec do­
broczynności publicznej i wyszukaniu środków n-> 
cele propagandy, udział był jeszcze słabszy, aniżeli 
dnia poprzedniego. Przewodnicząca wystąpiła z pro 
jektem utworzenia centrilnego urzędu dobroczyn­
ności , któryby zjednoczył usiłowania właaz i pu­
bliczności i mógł oddać usługi prawdziwie potrze­
bującym, a ograniczył wyzysk i publiczną, upoka­
rzającą żebraninę, a w końcu naszkicowała stosunki, 
jakie pod tym względem panują w Belgii. Stosunki 
w Paryżu i Londynie określiły p: HiU i Min
Ceau, zas w Ber lmie znana pani 'Morgenstern, ozdo­
biona żelaznym krzyuem i złotym n edalem za za­
sługi, jakie oddała podczas wojny prusko-francuskiej 
w r. 1870.

Przykry obiaz zepsucia roztoczyła pani R e r g o -  
m a r d  z Paryża, mówiąc o niegodnych rodzicach, 
którzy dzieci swe od zarania urłoduści przymuszają 
do żebraniny i w ten spo3Ób zbierają pieniądze i 
żyją bez pracy. Istnieje w Paryżu towarzystwo 
pod nazwą Lnion fran;aise pour le souvetagc de 
1’enfant, którego celem ratowanie takich dzieci i 
wychowanie ich na pożytecznych iudzi. Prelegentka 
jest wiceprezydentką unii i jako taka z własnego 
doświadczenia przytoczyła liczne a bolesne przy­
kłady, jak n. p. o wynajmowaniu dzieci na cele 
publicznej, zawodowej żebraniny. Jeżeli powietrze 
jest piękne, a dziecko zdrowe, nie płacą za nie 
więcej, jak franka dziennie. Inaczej podczas, 
niepogody i słoty, a zwłaszcza, gdy dziecko słabe 
i m* -horowity wygląd! Wtenczas biedna dziecina 
daje rodzicom dochodu nawet 10 franków dziennie!

Podczas dyskusyi nad środkami propagandy wy­
łoniły się najrozmaitsze projekty. Fani S z e l i g a  
proponowała utworzenie międzynarodowej orgamzr 
cyi .reminijtycznej, na w z ó r  socjalistów; dr F ra  r  c k 
radził odbywanie co roku narodowych, a co 5 lat 
międzynarodowych kongresów; pani Mo r g e n s t e r n  
była zt ut« orzeniem międzynarodowego organu.

Ostatnim mówcą był Jules B o i s i ten kruszy ł 
kopię za żądaniem, aby nieżonaty mężczyzna żył 
w stanie zupełnej niewinności, co Uczestniczki przy­
jęły hucznemi oklaskami. — Wielki bankiet, obfi­
tujący w szumne toasty, zakończył obrady kong »u,

k r o n i k a .
b a k i * .  14 sierpnia.

Czci A8nyka pośw ięcił słowa gorącego wspom 
nienia Przegląd Wszechpolski w ostatnim swym nu 
merze. Artykuł kończy s:ę następnj%cemi słowy: 
„Dziś, gdy różne marnoty literackif i artystyczne 
rzokomem służeniem sztuce i jej ideałom bezczel­
nie Usprawiedliwiają swoją obojętność dla spraw spo 
łecznych i politycznych, dziś szczeg<'rie postawić 
trzeba jako przykład i wzór tego wie'r.iego mistrza 
słowa, który nie uląkł się pozornej prozy życi i 
rzeczywistego, i w imię obowiązków obywatelskich 
zaprzągł się do pracy powszedniej, a pomimo to, 
rrezej dlatego właśnie schodzi do grobu w podwój­
nej aureoli — sławy petyckiej i zasług obywatel­
skich".

Peszteński dziennik Pester L hyJ  zamieścił arty­
kuł pióra Leona Grtinsteina, wielbiący Asnyka ja­
ko wirtuoza myśli i mistrza formy poetyckiej.

Wiedeńskie czasopismo Hie Zeit zamieszcza arty 
kuł p. t.: „ Ad a m As n y k " ,  pióra Władysława 
Gumplowicza.

Na szkołę polską W Biały P- Biward Pierz- 
chalski, fotograf, ofiarowa. 20 procent od swoich 
fotografij, przedstawiających złożenie zwłok ś. p. 
Adama Asnyka na Skałce i pochód orszaku w Ryn 
ku. Cena fotografij większych 1 z ł r , mniejszych 
60 ct. Do nabycia w księgarniach i a aministracyi 
N . Heformy.

Z „Harmonii". W niedzielę 15 b. m. odbędzie

się w razie pogody 7-my koncert popularny orkie- 
stry „Harmonii" w miejskim parku dra Jordana. 
Bilet dla dorosłych 5 ct. Dla dzieci i osób biorą­
cych udział w ćwiczeniach i zabawach wstęp za­
wsze wolny. Początek koncertu o godz. 4 po po­
łudniu.

Grono lekarzy krakowskich, udających się na 
międzynarodowy zjazd lekarski do Mesz wy, wyje­
chało dziś rano z Krakowa drog, na Lwów, Kijów, 
Kursk. Przewodniczy temu gronu w podróży do- 
c nt dr. Kryński.

Leki-rte czescy w liczbie 17 przybyli do Kra­
kowa i zatrzymali się przez dzień dzisiejszy, dla 
zwiedzenia miasta. Wśród przybyłych są doktorzy 
Hiippe z Pragi i radca ministeryalny Kusy z Wie­
dnia. Lekarze czescy wraz z drugim oddziałem le­
karzy krakowskich, dążących na zjazd do Moskwy, 
wyjadą jutro drogą na Warszawę, gdzie się rów­
nież zatrzymają.

Przybyłym gościom koledzy krakowscy dziś od 
rana pokazują osobliwości miasta.

Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo­
wych p. K o l o s v a r y  powrócił już do Krakowa 
i objął urzędowanie.

Prezydent ministrów hr. K. Badsni wczoraj wie 
czór pospiesznym pociągiem przejechał z Buska do 
Wiednia.

Kolonia wakacyjna w Kochanowie, wioBce po
łożonej między stacyami kolei Zabierzów—Rudawa, 
mieści się we własnym pięknym budynku drewnia- 
nj m;  dragi budynek gospodarczy, a przed nim du­
że boisko, dopełniają kolonii, którą utrzymuje Tow. 
kolonij wakacyjnych w Krakowie. Wszystko to 
umieszczone jest u podnóża góry, pokrytej lasem 
szpilkowym, na równinie przeciętej rzeką Rudawą. 
W dwóch wygodnych izbach mieści się po 15 
chłopców i tyleż dziewcząt, w dwóch seryach przez 
cztery tygodnie. Dwa razy na dzień robią dzieci 
wycieczki do lasu, przy grze, zabawie i śpiewie 
zażywają świeżego powietrza i kąpieli w Rudawie. 
W niedzielę przybywają na nabożeństwo do kościo­
ła parafialnego w Rudawie. Dzieci wyglądają bar­
dzo dobrze, widocznie słnży im pokarm, obficie po 
dawauy we wspólnej jadalni. W kolonii znajduje 
się czworo dzieci rodzin polskich, zamieszkałych 
w Wiedniu. Chłopcy zostają pod dozorem nauczy­
ciela, dziewczęta ma w opiece nauczycielka.

Życzyćby należało, aby szerbwi publiczność zain­
teresowała się tą nader pożyteczną instytucyą; ko­
rzystałaby z nich większa liczba dzieci rodziców nie 
zamożnych, którzy mieszkając w lichych i niezdro 
wych mieszkaniach, nie mogą przyczynić się do 
ich fizycznego rozwoju.

Slub. Dziś o godz. 10 rano w kościele księży 
Karmelitów na Piaska ks. aiam  Oczkuwsk pobło­
gosławił związek małżeński między p. A Jelą Tu- 
scLówni z Krakowa i i>. Mieczysławem Lindnerem, 
nauczycielem z Andrychowa.

Cygańska kapela węgierska koncertować będzie 
jutro po południu w parku krakowskim.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie o- 
głasza dootawę drzewa i progów, na rok 1898 pc 
trzebnych, na co zwraca się uwagę dostawców i 
przedsiębiorców.

Zarząd „Marierzy szkolnej" w Cieszynie rur
pisuje niniejszem konkurs na posadę nauczyciela 
śpiewu i muzyki przy gimuazynm polakiem z pła­
cą roczną 600 złr., która z biegiem czasu po o-
tc irc:u większe' liczby kla« może być odpowiednio podwyższoną. Trseż udzielanie leacyj prywatnych
dochód powyższy znacznie może być pomnożony. 
Wymaga się przedewtei:ystkiem egzaminn państwo­
wego ze śpiewu i muzyki. Kompetenci, posiadają 
cy uzdolnienie do udzielania gimnastyki, będą mieli 
pierwszeństwo przed innymi.

Podania, należycie zaopatrzone w doku me’ ty, 
wnosić należy do dnia 1 września 18y7 pod adre- 
sem: Zarząd „Macierzy szkolnej" dla Księstwa cie­
szyńskiego w Cieszynie. ,

1  Pudgórza. Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem dokonany zostanie wybór 
burmistrza, odbędzie się we czwartek 19 b. m. Na 
posiedzeniu tem wybrany zostanie także aseror ma­
gistratu w miejsce p. Baruchk, który z godności 
tej zrezygnował.

Syndyk miejski p. dr. Marek Peiper, odnośnie 
do ucLwały Rady miejskiej, złożył oświadczenie, 
że przestał być zastępcą prawnym kartelu i to już 
ud końca czei wca i. b. Na tej podstawie dr. Pei­
per zatrzymuje nadal urząd syndyka miasta.

Posada dyrektoia kamieniołomów i wapienników 
nadana będzie w drodze pnblicznego konkursu. — 
Gmina mit uodzieję pozyskania zdolnej siły facho­
wej. Odnośne wnioski pi aedstawi magistrat na naj- 
bliższem zwyczajni m posiedzeniu Rady.

Komisya, wysłana do Vespri, i .  Węgrzech, po- 
wióciła i przyniosła jak najlepsze opinie co do 
oświetlenia gazem acetylenowym. W Vespri zapro­
wadzono tylko oświetlenie na zewnątrz, co do o- 
świetlenia wewnętrznego zaciągnięto od dyrekcyi 
kolei we Lwowie informacyi, która również po­
myślnie wypadła. Wkrótce zjedzie rzeczoznawca z 
Wiednia i miasto przystąpi do zaprowadzenia pro­
wizorycznego oświetlenia. Na razie stanie 50 lamp 
w miejscu tyluż dotychczasowych latarni gazowych. 
Gdy próby się powiodą, oświetlenie to zaprowadzo­
ne będzie na stale, tak na wewnątrz jak i ze­
wnątrz.

Nauczyciel gimnastyki w „Sokole", p. C engler, 
ustąpił z powodn słabości. Życzyć należy, aby wy­
dział „Sokoła" posadę tę najspieszniej obsadził, 
gdyi Cierpi na tem nauka gimnastyki, młoazież 
szkolna i członkowie Towarzystwa. Mamy nadzie 
ję, ze nowy kierownik potran wzbudzić żywsze za­
interesowanie się członków, których ostatniemi cza­
sy bardzo niewielu na ćwiczcnis uczęszczało. Dc 
posady tej przywiązaną jest pensya 600 złr.

Zaz"aczyć wypada działalność starostwa, które 
czyni bardzo wiele, aby wykorzenić zastarzałe nie­
właściwości, pilnuje porządku w mieście i- wydałc 
niejedno ważne pud względem sanitarnym rozporzą­
dzenie. Tak n p. usuwają z obrębu miasta chlewy 
świńskie, mieszczące się w podwórzach domostw. 
Fabryki wody sodowej uległy rewizyi i te , które 
czy to wody w brudnych syfonach dostarczały, czy 
też w innym kierunku przepisom ustawy zadość 
nie czyniły, zo3*.ały z urzędu zamknięte. Kontrolo­
wany jest również dowóz i sprzedaż wiktuałów i 
jarzyn na targu.

W zamieszczonej wczoraj relacyi o nowych Lan- 
dluch w mieście Podgórzu mylnie wymieniono fi-mę 
Kamil Baum, — należy czytać Kazimierz B&uil.
N» kapitule 00. Bernardy nów, która odbyła się w Le­

żajsku d. 6 i 7 sierpnia, wybrani zostali prowineyałem 
O. Łukasz Dankiewicz; kustoszem prowizorycznym 
O. Jan Duklan Zając; definitorami: O. Sabin Figus, 
O. Hipolit Śmiałowski, O. Letus Olszewski i O. Fe-

licy&n Fierek; gwardyanami: w Krakowie O. Nor­
bert Golichowski, we Lwowie O. Szymon Niemczy­
cki, w Przeworsku O. Aleksander "Wójcik, w Sam­
borze O. Justyn Szai-arski, w lam ow ie O. Bruno 
Nowakowski, w Sokalu O. Sergiusz Michna, w Kai 
waryi Zebrzydowskiej O. Felicyan Fierek, w Le­
żajsk O. Sabin Figus, w Rzeseo^ie O. Hipolit 
Śmiałowski, w Zbarażu O. Letus Liszewski, w Al- 
wonr O. Stefan Podwoiski, w Lesznicwie O. Mar­
cin Krupiński, w Brzeżanaoh O. Maurycy Miętus, 
w Krystyuopolu O. Konrad Forystea, »  O woźaźcu 
O. Andrzej Kominek, w Dnkli O. Dominik Górski; 
megistram* O. Mateusz Baiawandei i O. Filip Bro­
da; sekretarzem prow.: O. Leonard Szczepaniak

Znaleziono 8 lipca b. r. na atacyi w Cnubówcc 
złoty zegarek damski z poawójnemi kowertam i. 
W łaścicielka tegoż zachce się zgłosić z odpowiednią 
legitym acyą ustnie lub pisemnie po odbiór tak o ­
wego w ja k  najkrótszym czasie w dyrekeyi kolei 
państwowych w Krakowie.

Obsługa pocztowa w Nowyin Sączu . Z No­
wego Sącza piszą do nas: Pieniądze, nadane prze­
kazem we Lwowie dnia 7 sierpnia, oti*ymałem 
w Nowym Sączu 13 b. m. i to gdy długie ocze 
kiwanie awizowanych pieniędzy zniewoliło mię do 
zapytania się osobiście na poczcie o nie. Urzędnik 
poczty tutejszej interpelowany, dlaczego listonosz 
nie przyniósł pieniędzy lub uwiadomienia o tem, że 
są na poczcie, oświadczył, że jeżeli listonosz r a z  
nie zastanie adresata w domu, n ie  mi. obowiązku 
t r u d z i ć  s i ę  do n i e  go w t e j  s a m e j  r p r a  
wi e  p o w t ó r n i e !  Czy to mo ż l i w e ,  aby*|»odo 
bna procedura egzystowała. £a eo płacimy podatki?!

W Rymanowie dzień 15 siaipnia b r ., jako  ro ­
cznica Unii L itw y z K oroną, święcony będzie w 
zakładzie kąpielowym w sposób następujący: O g o ­
dzinie 6 rano pobudka, odegrana przez kapelę przed 
domami mieszićalnemi; o godz, 10 rano solenne na­
bożeństwo w kapliey zak ładow ej; o godz. 5 po 
południu festyn na łą c e ; oświetlenie zakładu i ży­
wy obrai ; zaDawa z tańcami (toaleta wizytowa).

Według listy kąpielowej, do dnia 10 b. m. prze­
bywało w Rymanowie ogółem 1.394 usób.

Niewypłacalność Eisiga Landaua i Feigi Brand 
w Dabromilu ogłosił wiedeński Credi'orenverein.

Silesia donosi z Żywca, że znikł tam Jakób Kora, 
fabrykant rosolisów i dzierżawca propinaeyi. Stan 
bierny ma wynosić 400.000 złr., czynny tylko
200.000 złr. Zslegre podatki dosięgają kwoty
270.000 złr. Ucierpią banki wiedeńskie i kapitali­
ści Biały i Bielska.

P-ożar w Ottynii. W poniedziałek dnia 9 b. m.
0 godz 6 wieczorem wybuchł w śródmieściu g ro ­
źny pożar. W iatr był douć oilay, południow y i 
zdawało s ię , że większa etęść ry n k u , zam ieszkana 
przez najubożwią Indaość żydow ską, ja k o  też  naj­
bardziej zagrożone plebania ruska i cerkiew , padną 
efiarą płomieni. Szczęściem, ogień w ybuchł w dzień 
tuż przed godziną 6 ,  w którym  to  czasie właśuie 
powracali robotnicy, zajęci w fabryce maszyn p 
B red ta , po ukończonej dziennej pracy  I  oto tym  
dzielnym robotnikom (około 400 ludzi), Którzy z 
catem poświęceniem się i narażeniem  swego życia 
rzucili się do ratuuku  , zawdzicczyć trz e b a , iż po­
żar wkrótco zlokalizowano. Ogień powstał wskutek 
nieostrożności, a nagrom adzona na strychach słom:
1 siano uawały dosyć ma.eryału do szybkiego roz­
szerzenia się pożaru. Zważywszy, że budynki, ra

nagromadzone na strychach palne m ateryały , po ­
sucha i dość silny w iatr, —  wyobrazić sobie mo­
żna, ja k ą  tralkę w cię tą  lndzio stocz, ć muaieli, aby 
pożar w tak krótkim  czasie zlokaliaowad. Spaliło  
się 10 domów, a  25 rodzin żydowskich bez dachn. 
Szkoda dotychczas nie obliczona.

Dalsze procesy powyborcze, w sierpniu odbę­
dą się jeszcze dwa procesy powyborcze. V) ponie­
działek 16 b. m. przed tryounaćen. zwykłym we 
L w o w i e  odbędzie się proces adw. dra Michała 
Korola i 5 włościan z Kunina, oskarżonych o gwałt 
publiczny a §. 81 u. k. Frezyduje radca Oleński, 
bronić będą adwokaci: Oieśnioki ae Stryja, tu­
dzież Dohrjański i Fedak ze Lwuwa. Proces’ po­
trwa 3 dni.

Drugi proces ot-będzie się także przed try b u n a ­
łem zwykłym w S t a n i s ł a w o w i e .  Rozprawa 
zacznie się duia 3U h. m. Oskarżeni są wieśniacy 
z W iktorowa. Proces potrw a dni parę.

Aresztowanie. Krajowy sąd karny w Czeiniow- 
cach aresztował kupca tamtejszego Goldschmidta 
pod zarzutem dokoLauego oszustwa.

W procesie o obrazę czci r eraauiego przeciw 
Arnoschtowi, Wolfowi i Schoenererowi zapadł wy­
rok, któregu treść we wczo, ą,8zych podaliśmy tele­
gramach. W werdykcie sędz.uwie przysięgli orzekli, 
ze wszyscy trzej oskarżeni zawini' 1, podając w ła­
mach dziennika Ostdeutsche Rundschau artykuły, 
zarzucające Verganiemu zbrodnię sprzeniewierzenia; 
w pytaniach dodatkowych atoli stwierdziła ława 
przysięgłych, że oskarżeni przeprowadzili dowód 
prawdy. Na mocy tego werdyktu trybunał uwolnił 
oskarżonych od odpowiedzialności

Z zaboru pruskiego. Niewinne Zajście na ma­
jówce w Środzie śrubują, hakntyści do niemożliwych 
rozmiarów, śledztwo toczy się na wielką skalę, 30 
osób odpow udać ma za zbiegowisko, za co jest 
kara do trzech miesięcy więzienia, 1.500 marek 
grzywny; ks. Fałkowskiego zaś oSKarżają na pod 
stawie § 110 kodekBu karnego, który więzieniem 
do lat 2 i karą 600 me e i  grozi tym, którzy pu­
blicznie wzywają do nieposłuszeństwa przeciw włi ■ 
dzom i ustawom. Chcą widocznie hakatyści zgoto­
wać sobie drugą Opalenicę!

Polakożerczemu G-esefigerow, w Grudziądzu w y­
toczył ks. dziekar Błock proces o obrazę ducho­
wieństwa. Piśnfidło to głosiło, że ks. Błock odro­
czył term in wielkanocnej spowiedzi, aby wyborcom 
polskim ułatw ić anitacyę. W sprawie tej p rzesłu­
chano 11 księży.

Zabójca Wisnowskioj. Do Warsz. Dniew. do 
noszą, że rabójca Wisnowakie], Bartonie w. odsłu­
żył już 5 lat jako szeregowiec w Omsku i obecnie 
zamieszkał w gubernii tambowskiej.

Surowa Kara. Za kradzież 30 fenigów, czyli 18 
centów skazany został pewien Rzewc w Bonn na 
l roku więzienia. Przypaoa więc na każdego 
ceiiti 1 miesiąc.

Z Paryża. T rybuna ł cywilny zatw ierdził te sta ­
ment Edmunda Goncourta, wbrew żądaniu uniewa­
żnienia go ze strony dalekie ii krewnych, k tórzy po­
woływali się na drobne form alistyczne usterki. 
Sprawy Goncourta bronił w iceprezes Izby, znako­
mity adwokat Poincarć. l a k  więc „akadem ia dzie­
sięciu" z Alfonsem Daudetem na czele m_ by t za­
pewniony.

Jak wiadomo z telegramów, laty pod Fontaine­
bleau, owe nłynne lasy, o których Teofil Gadthier



4 Nr. 184. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Sierpnia 1807.

powiedział, że są „muzeum francuskiego pejzażu11, 
paliły się przez 48 godzin, z przyczyny dotąd nie 
wiadomej. Z niesłychanym wysiłkićm wojsko ogień 
umiejscowiło. Strat w ludziach n iem a, lecz 250 
hektarów lasu zostało zniszczone; ogólny obszar 
wynosi 17.104.

Socyologia, jako osobna nauka , została uznana 
przez państwo. Parlament, na wniosek ministra o 
światy, uchwalił utworzenie w College de France 
jej katedry, Ltórą obejmie doktor fil. Jan Izoulet, 
autor dzieła „La Cite moderneu. Nazwano ją tyl­
ko inaczej: „filozofią społeczną11, bo akademia nie 
uznała jeszcze w swym słowniku „barbarzyńskiego 
wyrazu: socjologia11, utworzonego, jak wiadomo, 
przez Augusta Comte’a.

Pod maską anarchisty. Ciekawy proces o wy 
muszenie toczył się obecnie w Budapeszcie. Były 
dyurnisU przy sądzie debreczyńskim, Franciszek 
Szdrczey przybył przed rokiem do stolicy Węgier. 
Znajdując się w bardzo przjkrem położeniu finan- 
sowem, postanowił udawać anarchistę i grożąc bo­
gatym ludziom zamachami, wyłudzać od nich pie­
niądze. Zaczął niefortunnie od prezydenta ministrów 
Banffy’ego. Wystosował do niego Jist w imieniu 
dziesięciu towarzyszy anarchistów, żądając stosun 
kowo niewielkiej kwoty, bo tylko 100 guldenów 
na cele propagandy. „Jeżeii nie dostaniemy tych 
pieniędzy — pisał w liście fałszywy anarchista — 
to nastąpi katastrofa. Nie cofniemy się przed ni- 
czem.u Piszący fądał odpowiedzi poste restante, 
Baron Banffy rzucił list do kosza, ponieważ nie 
przywiązywał do groźby żadnego znaczenia. Wkrót­
ce jednak utrzymał drugi, a potem trzeci list po­
dobny. W trzecim nieznany anarchista żądał złoże­
nia pieniędzy w oznaczonem miejscu w ciągu 24 
godzin; w przeciwnym zaś razie grozi t śmiercią 
węgierskiemu premierowi. Policya wyszukała au­
tora tych listów i pociągnięto go do odpowiedział 
ności sądowej. Okazało się, że udawał tylko anar­
chistę, a czyn swój tlómaczył nędzą, która mu 
wielce dokuczała. Sąd skazał go za miłowane wy­
muszanie na 8iedm miesięcy ciężkiego więzienia. 
Zapewne odechce mu się potem podszywać się pud 
maskę anarchistów.

Przezorny burmistrz, w Saksonii kwitną oby 
czaję patryaichalne, o czem świadczy fakt następu­
jący : Towarzystwo robotnicze w mieści*1 Rosswein 
zamierzało odbyć bal. Tymczasem na podanib, wnie­
sione do burmistrza, otrzymało taką oepowiedź: 
„Przekonuję się z doręczonej mi listy członków 
Towarzystwa robotniczego, że na balu, który urzą 
dzić chce Towarzystwo 8 b. m., będzie 74 ucze­
stników płci męskiej, a tylko 6 płci żeńskiej. 
W^bec tej nieproporcyonalności pozwolenia na ba) 
odmawiam, liitder, burmistrz.11

Spostrzeżenie a la Maeterlink. Figaro zamie 
szcza w rubryce „Notes d’ un parisienJ następu 
jące nwagi o zamordowaniu C a n o i  a s a :

„W spełnieniu tego morderstwa, które odbiło 
się echem we wszystkich stolicach cywilizowanego 
świata, jest jeden szczegół uderzający: morderca 
Michał Goili, który przybył z Londynu dla speł­
nienia swej zbrodni, mieszkał od kilku dni w tym 
samym hotelu, co jego ofiara, pud jednym dachem 
z człowiekiem, którego miał zabić, i wyczekiwał 
chwili stosownej , siedząc wszystkie kroki skazane­
go na śmierć hiszpańskiego premiera. Raz, czy dwa 
razy nawet, jak sam zeznał na śledztwie, zdawało 
mu się , że chwila nadeszła. Spotkał przypadkiem
na drr,dT“ r'"" ------- w j ~ Ł ~rv'  '-;<* - -
po rew o'w er... Przy] adek jak iś przeszkodził wyko
naniu zamachu. I ofiara,  na k tórej zaciężyło już
przeznaczenie, żyła dalej w pobliża swego przy
szłego zabójcy, bpofykając się z nim i mijając go
obojętnie i nie przypuszczając zapewne, że to śmierć
obok niego przechodzi!

„Co za dram at rozgryw ał się w ciągu tych k il­
ku dni!  jak i tragizm  niemy w tern sąsiedztw ie, w 
tem wspólnem pożyciu dwóch lu d z i. z których je ­
den m yślał tylko o tem, ja jt zabić drugiego, a ten 
d r c g i , pełen sił i ży c ia , podziwiany i uwielbiany 
jako  mąż s ta n u , jako jeden z wielkich i szczęśli­
wych , a jednak by ł tylko... SKazańcem i ostatnia 
chwila jego zbliżała się... a Io3 jego spoczywał w 
rękach tego nieznajomego sąsiada, obracającego się 
spokojnie w tłum ie gości kąp ielow ych!... Samo za 
bójstwo je s t tylko czynem brutalnym  i nagłym , 
który nie może wzbudzać innych uczuć, jeno w stręt 
i oburzenie. Ale ten wstęp do d ram a tu , ten ponu­
ry  p ro lo g , w którym śmierć przepowiadała sobie 
swą rolę —  to daje do myślenia i nieodzownie n i  
suwa na myśl starożytne pojęcie fa ta lizm u!...11

Idea fatalizmu nie umarła i w naszych czasach, 
jak twierdzi Maeterlink, lecz pojęcia o fatalizmie 
przeobraziły się tylko. Na nieszczęśliwym Canova- 
sie ciążyła już fatalność i coraz węższe dokuła 
niego zataczała kręgi, aż go zmiażdżyła. Ale czy 
nawet najbystrzejszy i ' najprzenikliwszy spostrze- 
gacz mógłby dostrzedz na nim, pośród jego swo 
body, znamiona, o jakich wspomina Maeterlink, że 
cechują ludzi na śmierć okazanych ? Czy poznałby 
w Canovasie jednego z takich „avertisu, których psy­
chologię głośny pisarz belgijski w osobnym streścił 
szkicu'(

Międzyparlamentarna konfereneya pokojowa,
ósma z rzędu, obraduje w Brukseli. Biorą w niej 
udział przedstawiciele wszystkich parlamentów i sej­
mów, pomiędzy innymi z Austryi poseł baron Pir- 
qu e t, z Węgier poseł Pazmandy. Z Polaków obe­
cni pp. Gniewosz i dr Roszkowski, posłowie do 
parlamentu austryackiego. Na wstępie przedstawi­
ciele poszczególnych państw referowali o postępie, 
jaki idea wiecznego pokoju w ich krajach czyni. 
Relacye te brzmiały pomyślnie, liczba posłów, przy­
stępujących do związku wzrasta — lecz to wszystko 
ma tylko platoniczne znaczenie. Pierwszy punkt 
obrad stanowiła kwestya utworzenia sądu rozjem­
czego. Przyjęto rezolucyę, wyrażającą życzenie, aby 
posłowie starali się rozszerzać znaczenie i donio­
słość takiego sądu i pozyskiwać zwolenników. Na 
tem zakończono i pierwszy dzień obrad.

Mianowania. iśta-szy nauczyciel ludowy w Su- 
czawie Karol Kuczyński mianowany inspektorem 
okręgowym tamże.

Prowizoryczny nauczyciel przy szkole ludowej w 
Wobiernicach Franciszek Dąbrowski mianowany na­
uczycielem głównym przy seminaryum nauczyciel- 
skiem w Krośnie.

W t o r e k  17 sierpnia: „Biedny Jonatan11, ope­
retka w 3 aktach Miluckera.

Z letnich siedzib.

Krynica, 12 sierpnia. Od lat kilku we wszyst­
kich poważniejszych dziennikach krajowych poja­
wiają się bardzo liczne korespondeneye. wykazują­
ce różne braki w zdrojowisku krynickiem.

Krytyki stosunków tego największego zdrojowi­
ska krajowego, jakkolwiek nie zawsze i nie we 
wszystkich korespondencyach zupełnie sprawiedli 
we, po największej części są słuszne.

Że korespondenci, wykazujący owe braki, nie 
mieli i nie mają zamiarn szkodzenia zdrojowisKU, 
lecz ożywieni są chęcią poprawy stosunków, wido- 
cznem jest chociażby z tego, że wszyscy nawołują 
zarządzające zdrojowiskiem namiestnictwo lub też 
ministerstwo rolnictwa do najszybszego usunięcia 
istniejących braków.

Niestety żądania prasy w tej sprawie zostały 
dotychczas głosem wołającego na puszczy. Dlak.a- 
ju naszego, który obecnie z usilnością stara się o 
podniesienie przemysłu i na ten cel przeznacza 
fundusze zapomogowe, aby w ten sposób podnieść 
dobrobyt, nie powinno być obojętnem, czy takie 
źródło dochodu, jak zdrojowisko kiynicaie, rozwija 
się odpowiednio, i czy ck. władze, zarządzające 
tem zdrojowiskiem, jako własnością funduszu reli­
gijnego, starają się o odpowiednie podniesien'e miej­
scowości.

Z mocy obowiązującej ustawy o zdrojowiskach 
Wydziałowi krajowemu przysługuje prawo czuwa­
nia, aby się zdrojowiska odpowiednio rozwijały i 
aby z jafciejbądź strony szkody nie poniosły. Nie 
przypuszczam, aby Wydział krajowy był tego zda­
nia, że przez zamianowanie swego delegata do ko- 
misyi zdrojowej (któiy, nawiasem mówiąc, z* nic 
w świeeie nie cnciałby się narazić wysokim funk- 
cyonaryuszom zarządzającej c. k. władzy) swemn 
na nim ciążącemu obowiązkowi zadość uczynił. 
Wprawdzie mimo tylokrotnie w dziennikach podno­
szonych skarg na braki w zdrojowisku krynickiem 
Wydział krajowy dotychczas z przysługującego ma 
prawa nie korzystał, i na miejscu nie sprawdził, o 
ile skargi te są uzasadnione i o ile istniejące bra­
ki udunąć się dadzą, jednak miejmy nadzieję, że to 
nastąpi i że po sprawdzeniu istniejących braków 
poczyni zarządzenia, które dla asanacyi i podnie­
sienia Krynicy są niezbędnie potrzebne, i nie zechce 
czekać na nieuniknione interpelacye w Sejmie.

Korczyn nad Stryjem, 11 sierpnia. Przebywa­
jąca tu n p. Podhodoreckich kolonia letników urzą 
dziła wczoraj dla swej rozrywki wesele ludowe, 
na którem dziatwa, a na jej czele Muszka Ja kłów 
na razem z Isią Pierożyńską i Tajem Mendą, kn 
uczczeniu ś. p. Asnyka zebrała na polską szkołę 
ludową w Biały kwotę 17 złr.

Przy sposobności godzi się wspomnieć i o samej 
miejscowości naszej, do której ostatnią stacyą ko­
lejową jest Synowudzko Wjżne. Położoną ona jest 
nad rzeką Stryjem, a celuje łagodnością klimatu, 
cudownym widokiem na Parajzkę (najwyższy szczyt 
Beskidu), z jej lesistemi parowami, wreszcie przy­
miotem , że i po największych deszczach błoto i 
woda znikają do 24 godzin, dzięki grubemn po 
kładowi szntrn, na którym cała wieś ject rozło­
żona

Onij łł*.ii druku. Nie 5, lec-z 25 złr. przeznaczyła 
na pomnik Kościuszki w Krakowie samborsk Rada po­
wiatowa.

Repertnar teatru letniego w parku krak.
N i e d z i e l a  15 sierpnia: „Gasparone11, operetka 

w 3 aktach Millockera.
P o n i e d z i a ł e k  16 sierpnia; Teatr zamknięty.

Panuje tn tak wielce ups agnloua ówoboda, nie- 
krępowaDa etykietą większych uzdrowisk, względnie 
stacyj klimatycznych i co za tem idzie prawdziwy 
i szczery humor, nacechowany otwartością.

Liczne wycieczki, jak np. do Bubniszcz i Ury 
cza (sławnych ze skał, które dawniej były podwa­
liną zamczysk), na Paraszkę (1.100 metrów), do 
Skolcgo przez góry, na Beskid do Wolocz, bliższe 
zaś na „Koniki11, „Ostry Werchu, „Kamenyste11, 
do „Rajskiej doliny11, „Miednicy Wenery11 i t. d 
uprzyjemniają i rozweselają pobyt tutejszy, a sze 
roko rozlewający się po szypotach Stryj, daje ką­
piele o łagodnej temperaturze.

To też z każdym rokiem letnicy, zwłaszcza ze 
Lwowa, coraz więcej zjeżdżają tu dla odświeżenia 
się i wypoczynku, głównie w realności Podhorode- 
skich, położonej na uboczu wsi, a nad samym 
Stryjem.

Zwłaszcza zaś śliczne panie i panienki zebrały 
się tn jakby na dane hasło, i dzięki ich inieyaty- 
wie (jak zwykle) zebraną została stosunkowo zna­
czna, a serdeczna i niewymuszona składka po wyż 
sza na polską szkołę ludową w Biały.

Wspomnimy tu tylko panie, jak Ernestowa i 
Karolowa Adamowe, Kazimierzowa Czernikowa, 
Ernestowa Lang z mężem, Malawskie, Władysławo 
wa Menda z mężem, Józef o sra Michalczewska z ro­
dziną, Eugeniuszowa i Konstantowa Pierożyńskie z 
mężami i dziećmi, Poznańska z Genią Zaleską, 
Żmudzińska, państwo Barączowie z córkami, J. 
Franke, Gubrynowicze i wiele innych.

W tokiem towarzystwie wywołało też wesele In­
dowe zapał, którego nawet wiejscy muzykanci swe- 
mi produkeyami do tańców ostudzić nie zdołali, 
tak, że tańce przeciągnęły się do brzasku dzienne­
go. a zakończyły krakowiakiem przy imzruwizowa- 
nym śpiewie, jck np.:

W Korczynie, Korczynie,
Życie słodko płynie,
Bo śliczne kobiety,
Oj rety ! oj rety ! (P.)

ich wytrwała do końca. W każdym razie początko­
we powodzenie dodała otuchy redakcyi, złożonej z 
ś. p. Sulimierskiego i Bronisława Chlebowskiego, 
która postanowiła wypuszczać „Słownik11 zeszytami 
miesięcznemi.

Z czasem, kiedy gromadzący się materyał począł 
rozpierać projektowane pięciotomowe wydawnictwo, 
redakeya zaczęła szerzej i dokładniej opracowywać 
dalsze litery „Słownika11, i kiedy w pierwszych 
dwóch tomach pomieszczono aż siedem liter alfa 
be tu , w dalszym ciągu na jednę literę poświęcono 
od jednego do dwóch tomów.

Po śmierci Snlimierskiego w r. 1883 główny kie 
rnnek objął p. Bronisław Chlebowski, zaprosiwszy 
do współudziału w pracy p. Józefa Krzywickiego.

W r. 1890 umiera Władysław Walewski, prze­
kazując nakład „Słownika11 na własność „Kasy po 
mocy naukowej imienia Mianowskiego11, która też, 
poczynając od tomu XI, stałym zasiłkiem wspiera­
ła wydawnictwo.

Opowiedziawszy dzieje „Słownika11, reaakeya o- 
świadcza, iż chcąc uzupełnić braki i sprustować 
błędy, przygotowuje suplement, do którego zgro­
madziła jnż część materyału i którego drnk rozpo­
cząć zamierza w roku przyszłym.

Będzie to uzupełnienie dzieła istotnie wielkie­
go , którem inieyatorzy i wykonawcy wznieśli so­
bie niespożyty pomnik w pamięci naszego społe­
czeństwa.

—  „Kobieta polska11. Iłevue des rcvues drutu 
je obecnie studyum Elizy Orzeszkowej p. t. „Ko­
bieta polska11. Studyum to drukował poprzednio w 
języku polskim dwutygodnik Ster.

Dział ekonomiczny.
Przesyłki e*prt)sowe na kolejach państwo­

wych. Z dyrekcyi kolei państwowych piszą nam: 
Od kilku lat wprowadzone są w ruchu lokalnym 
kolei państwowych tak zwane przesyłki ekspre­
sowe. Korzyść z tego nowego sposobu wysyłania 
polega na tem, że taka przesyłka, o ile w czasie 
dla eksped/cyi pakunków przeznaczonym, a za­
tem najpóźniej 15 minut przed odejściem doty­
czącego pociągu, oddaną zostanie, odejdzie bez­
warunkowo tym pociągiem i na miejscu przezna­
czenia natychmiast po nadejściu tego pociągu 
adresatowi wydaną być może. Ekspedycya ta­
kich przesyłek odbywa się zupełnie w taki spo­
sób, jak  ekspedycya pakunków i po takich sa 
mych cenach, z tą tylko różnicą, że należytość 
przewozowa od przesyłek ekspresowych przy 
użyciu pociągu pospiesznego wynosi półtora- 
krotną należytość pakunkową. W razie, jeżeli 
nadawca sobie życzy, by na miejscu^ przezna.- 
czenia adresata o nadejściu przesyłki uwiado­
miono, natenczas należy na tejże dokładny adres 
trwale umieścić, a życzenie swoje w ekspedycyi 
pakunkowej oznajmić, gdyż w takim razie rece- 
pis pakunkowy nie zostanie nadawcy wydany, 
lecz będzie równocześnie z przesyłką odesłany 
do stacyi przeznaczeni. Naturalnie, że jako 
przesyłki ekspresowe nie m ogą, być wysyłane 
artykuły, które w myśl przepisów regulamino­
wych wyłączone są od przewozu pociągami 
osobowemi. Dotychczas publiczność nasza zbyt 
mało korzystała z tego rodzaju ekspedycyi, co 
um r ilnwfcŁ.TStteTCi i . kolłozuosei p rzy p isać  Js.

W ialoioki M alwę, lneractie i artjstjezae.

—  Słownik geograficzny. W Warszawie ukoń- 
czonem zostało wydawnictwo znakomitego dzieła, 
podjętego dzięki inieyatywie i ofiarności dwóch ln 
dzi: przed dwudziestoma laty redaktora Wędrowca 
F.lipa Sulimierskiego i Władysława Walewskiego, 
który dostarczył środków na uskutecznienie szero­
ko pomyślanego plann „Słownika11.

Wypuszczając w świat ostatni zeszyt XIV tomu, 
dzisiejsza redakeya w słowie pożegnalnem opowia 
da dzieje samego wydawnictwa, które rozmaite 
przechodziło koleje, zanim się ostatecznie przyoble­
kło w te szaty, w jakich je widzimy od pierwszego 
zeszytu, wypuszczonego z pod prasy 1880 r.

Inicyator „Słowni'tau, ś. p. Sulimierski, zamie­
rzał zawrzeć go w dwóch tomach, dopiero przyrze 
czenie pomocy materyalnej przez ś. p. Walewskiego 
pozwoliło nadać „Słownikowi11 szersze rozmiary.

Myśl wydawnictwa znalazła w społeczeństwie i 
uznanie i poparcie, którego wyrazem była cyfra
2.000 prenumeratorów. Na nieszczęście, cyfra ta 
stopniowo malała tak , iż zaledwie czwarta część

leży, że zaprowadzenie to nie było znane ogó 
łowi interesowanych, a w szczególności może 
nie było powszechnie wiadomem, że przesyłki 
takie stanowczo szybciej dojść mogą adresata, 
aniżeli pospieszne przesyłki kolejowe lnb nawet 
pocztowe. Szybkość ta w doręczaniu takich 
przesyłek wzmoże się jeszcze w ten sposób, iż 
koleje państwowe zamierzają już w najbliższym 
czasie wydać zarządzenia, aby przesyłki takie 
we większych stacyach były przez służbę kole­
jow ą za miernem do miejscowych ccn zastoso- 
wanem wynagrodzeniem adresatom do pomie­
szkania odstawiane.

Z targów zbożowych. Kraków, d. 13 sierpnia. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 10 40 
do 11-60. Pszenica węgierska od — •— do — •— 
Żyto od 8-—- do 8 70. Żyto węgierskie od— •— 
do — •— . Jęczmień od 6*~ do 6*50. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-— do 7-50. Groch od 
7"— do 10-— . T atarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 5-50 do 6-— . Fasola od 8-— do 12-— . Ja 
gły od 11-—  do 13-— . Siano o d — •— do 2-—. 
Słoma od — •— do 2.30. Koniczyna na paszę 
od — •— do 2-40. Ziemniaki za hektolitr mwe od 
2.— do 2-20. Ja ja  za kopę od 1 — do 130. 
Masło za garniec od 2 75 do 3 25. Spirytus ua 
95“ Tralesa za hektolitr od — •— do 80 —. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 60-— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . W yka od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna b iała  od — •— do — •— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od — •—  do —;— . 
K ukuraa :a od —•— do — ■— . Rzepak zimowy 
od — •—  do — ■— . Rzepak ja ry  od — •— do 
13 50. Kapnsta w głowach za kopę od — •— 
do — •— . Mak od — •— do — •— .

Telegramy „Nowej Reformy1:

(Telegramy własna „N. Reformy").
Wiedeń, 14 sierpnia. Frenidenblatt zaznacza 

z naciskiem, żc Ś t o i ł o w  dotąd nic uczynił 
zadość życzeniu rządu austryackiego.

Wiedeń, 14 sierpnia. W długim, zjadliwym 
artykule, zam alow anym  bombrstycznie Die Vor- 
stósse des Polenthums, uderza N . Fr. Pressc na 
Poiaków, wnoszących do rzekomo niemieckiego 
g n i a z d a  c i e s z y ń s k i e g o  polską agitacyę 
celem zcsłowiańszczenia tego kraju. I czynią to 
Polacy w k r a j u , który przed laty sam przez 
polskich „wojewodów11 prosił (!) o germanizacyę 
i wcielenie pod prawa niemieckie. W czasach, 
kiedy Mlodoczesi wnoszą na rynek zbytu swój 
odleżały towar pretensyj prawnopaństwowycb. 
kiedy słowieńcy w Styryi południowej, Karyn- 
tyi i na Pobrzeżu otwartą wypowiadają walkę 
Niemcom i Włochom, nie zadowalniają się i 
Polacy dotychczasową swą rolą uciskania Rusi­
nów, lecz maszerują żywo w granice niemie­
ckiego Śląska (sic!).

Nie mogąc za pieniądze śląskie utrzymać gi- 
mnazyum prywatnego, fundują stypondya i sub- 
weneyonują ten zakład w Cieszynie. A czynią

to już nietylko gminy Galicyi wschoduit-j i za 
chód ni ej, lecz także naiodowe zbory i stowa­
rzyszenia. Sztuimują na rząd centralny, a nie 
jest to rzeczą obojętną, że przypadkowo gali­
cyjscy mężowie stanu właśnie teraz najważniej­
sze piastują w państwie stanowiska.

Wielbi dalej w artykule swym Neue Fr. 
Presse ks. B i s m a r k a , który jeden ze wszyst­
kich polityków umiał w karbach utrzymać za­
pędy Polaków. Zachwyca się jego systemem 
kolonizacyjnym, podnosi jego słuszne obawy, 
co do dążności polskich niewiast, które wdzię 
kiem i prostotą umiały wynarodowić mężów i 
synów Niemców. Szczególną obawą napełnia 
polakożerczy organ wiedeński ta okoliczność, 
że tysiące robotników polskich z pod zaboru 
rosyjskiego dążą za pracą na wschód, gdzie 
robotnika niemieckiego wypierają.

Sytuacya w Austryi jest jeszcze grożuiejsza. 
Polacy mają tu w rękach swych środki, jak 
nigdzie na świeeie. Zyskali oni tu rozstrzygają­
ce stanowisko w walce dwóch najwyżej cy­
wilizowanych narodów : N i e m c ó w  i C z e ­
chów. Umieli się tutaj uczynić ważnym czyn­
nikiem dla Niemców, których uczynili bezwła­
dnymi, i dla Czechów, którzy od nich oczekują 
przeprowadzenia dążeń federalistycznych, lub 
wydania w ich ręce Niemców. W ten -sposób 
przyszli do władzy Polacy. Ich „misya pokojo- 
w a“ zachwiała się jednak, a spory narodowo­
ściowe i ekonomiczne zaostrzyły się teraz. 
Zwrot w polityce zagrauicznej, dążącej do 
zainieyowania przyjanych stosunków między Au- 
stryą a Rosyą zabrał Polakom ową sfingowaną (!) 
międzynarodową (!) rolę; ugoda z Węgrami za­
chwiana — ale utrzymuje się widocznie wrogi 
zamach Polaków galicyjskich na staro niemiecki 
kraj śląski (!)

Na te zaczepki polskie radzi organ liberałów 
wiedeńskich z całym, niepodzielnym zwrócić się 
odporem i zapędom tym przeciwstawi • zawsze 
zwyciężającą siłę niemieckiej kultury, której zna 
czenie podniósł hr. Badeni obejmując rządy.

Budapeszt, 14 sierpnia. Budapester Crrrespon- 
denz donosi, iż Banffy otrzymał rzekomo list 
z pogróżkami od komitetu anarchistów. W li­
ście tym wzywają go, by ustąmł.

Berlin, 14 sierpnia. Dziś wieczorem odbędzie 
się publiczne zgromadzenie a n a r c h i s t ó w ,  
na którem sławione ma być zamordowan.e Ca- 
novasa.

Paryż, 14 sierpnia. Figaro i Temps stają po 
stronie Bu/garyi w sporze jej z Austro-W ęgra­
mi i zachęcają Bułgaryę, aby jej agent dyplo­
matyczny w W iedniu także wyjechał za nieo­
graniczonym urlopem.

Petersburg, 14 sierpnia. Rząd rosyjski uchwa­
lił nadać charakter osobnej prowincyi półwyspo­
wi K a m c z a t k i ,  która obecnie należy do po- 
brzeża wschodnio syberyjskiego.

Ambasador rosyjski w Pary2d bar. M o h r e n -  
h e i m  przybędzie tutaj 16 b. m. na urlop.

(Teiejraay Biura Kuraipisdsns/jissi).

Wiedeń, 14 sierpnia Prezydent ministrów hr. 
B a d e n i  powrócił dzisiaj rano z Buska.

Budapeszt, 14 sierpnia. W poniedziałek roz­
pocznie się tu ogólny s t r e j k m u r a r z y ,  po­
nieważ budowniczowie i murarze nie chcieli 
przystać na przedłożone im przed 14 dniami 
żądanie. Do zmowy przystąpiło 6000 murarzy 
i 40u0 wyrobników. W kompetentnych kołach 
patrzą na ten strejk z pewnym niepokojem, 
gdyż zabójczo wpłynie on na zarobek innych 
także kategoryj pracy.

Berlin, 14 sierpnia. Petersburski korespondent 
Koeln. Ztg  pisze: Wyborny nastrój w Petersbur­
gu, zarówno podczas pobytu ces. Wilhelma, jak  
po jego odjeżdzie, jest najlepszym dowodem co­
raz więcej nacierającego sił przekonania, iż 
przyjdzie do utworzenia k o n t y n e n t a l n e g o  
z w i ą z k u  p r z e c i w k o  A n g l i i .  Koeln. Ztg. 
dodaje od siebie, 12 czekać należy wprzód, aby 
zobaczyć, jaki obrót weźmie wizyta prezydenta 
Faure’a w Petersburgi:.

Berlin, 14 sierpnia. K reuz Ztg  donosi, że ce­
sarz Wilhelm po przyjeżdzie do Budapesztu, 
wybierze się w odwiedziny do rumuńskiej rodzi­
ny królewskiej w Bukareszcie.

Wiesbaden, 14 sierpnia. Bibliotekarz i znany 
pisarz, profesor Y a n  d e r  L i n d e ,  um arł wczo­
raj

Kiei, 14 sierpnia. Niemiecka para cesarska 
odjechał i do Wilhelmshoehe.

Paryż, 14 sierpnia. Sekundanci ks. Henryka 
Orleańskiego odbyli długą konferencyę z dwoma 
nieznanymi panam i, którzy, według pewnych 
informacyj, są świadkami hr. Turynu. Zapewnia­
ją, że przybyli tu dzisiaj hr. Turynu i jego se­
kundanci, generał Avagadro di Quinto i markiz 
Ginore.

Paryż, 14s i epni a .  Ks. Orleański przyjął wy­
zwanie ze strony hrabiego Turynu. P o j e d y ­
n e k  o d b ę d z i e  s i ę  t u t a j  d z i ś .

Madryt, 14 sierpnia. Do Itnparcialu donoszą 
z H aw any: Hiszoanie ponieśli pod Santa Rosa- 
lia krwawą lr.lęwę. Jeden kapitan, dwaj poru­
cznicy i 30 żołnierzy zabitych. Wielu hiszpańskich 
ificerów dostało się do niewoli.

Madryt, 14 sierpnia. M o r d e r c a  C a n o -  
y a s a  s t r a c o n y m  b ę d z i e  w e  w t o r e k  
l u b  ś r o d ę .

Wczoraj odbył się pogrzeb Canovasa, w któ­
rym wzięły udział niezliczone t łumy ludności. 
Na czele konduktu pogrzebowego postępowali 
reprezentanci królowej regentki, rządu, dalej 
przywódcy opozycyi i ciało dyplomatyczne.

Londyn, 14 s erpnia. Biuro Reutera donosi 
z S i m 1 i, iż postanowiono dwie brygady woj­
ska indyjskiego skoncentrować w K a w a l -  
p i n d i .  Agenci afgańscy wyjechali z Kalkuty 
i Bombaju. Także agentów afgańskich w Simli 
i Karacbi odwołano. Sądzą, iż emir toleruje ro­
kosze na granicy.

Petersburg, 14 sierpnia. Para cesarska odje- 
z Kiasncgo Sioła do Piterhofu.

Stavanger, 14 sierpnia. Z pokładu parowca 
„Kong Halfdana pomiędzy Haugesund a Ryvar- 
den widziano dziś o godzinie 4 minut 50 rano 
w i e l k i  b a l o n ,  szybujący mniej więcej na 
wysokości 300 metrów ponad najwyższemi szczy 
tami gór w kierunku od wschodu ku południo­
wemu wschodowi. Z balonu zwieszały się liny, 
długości około 60 metrów.

Konstantynopol, 14 sierpnia. Rozszerzane cią­
gle wiadomości o nowym ruchu między Armeń­

czykami i zamierzonej ich demonstracyi lub ak- 
cyi są stanowczo zmyślone. Najskrajniejsze na­
wet żywioły między Armeńczykami i wśród ich 
komitetu są tak od zeszłoroczuego rozlewu krwi 
pognębione, że nie zdobyłyby się na żadną no­
wą akcyę.

K ursi t i lig r , na g ld d z ls  w iedeńskie) I ltirilfiskii|.

Wiedeń, dnia 14 sierpnia 1897.

Kurs w w*i-
anstr.

zh*. et.

102 35
102 40
124 05
101 65
122 60
100 10
952 —

365 —

119 70
58 7071
11 75
9 52%

45 10
5 64

Zjednoesony dług w papierach 
Zjednoesony dług w srebrse . •
Austryaoka renta słota . . . .
4 % aastryaoki renta (mrroowa).
4 % węgierska renta słota . . .
1 % węgierska renta koron. . .
▲keye banka austro-węgierskiego
▲koye k redytow e.............................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. sa 100 m. .
20 m a r e k .......................
20-frankówki su sstakę . . . .
Banknoty w łosk ie .............................
D ikaty a a s tr y a o k ie .......................

Wiedeń, 14 sierpnia. Ruble 127*87. Cona naf­
ty 17*— . Spirytus gotowy 17*80., Żyto na wio- j  
gnę 8*53. Pszenica na wiosnę 11*15. Owies na 
wiosnę 6*40.

Wiedeń, 14 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97*65; 4 % galic. fund. propinaeyjnego 98*— ; 
4% listy banku krajowego 97*50; 4y l%  listy 
banku kraj. 100*40; 5% obligi banku krajowe­
go 101*75; 4% obligi komunalne Banku kraj.
3 misya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 96*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 216*75; Akcye kolei 
lwowsko-ezern. 285*— ; losy z 1854 na 250 złr. 
158*50; losy z 1860 na 5t)0 złr. 146*25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161*50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 188*50; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 365*55; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 388*— ; Landerbank na 200 
złr. 238*— ; akcye austro-węg banku na 600 
złr. 952.

Berlin, 14 sierpnia. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 228*50 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105*10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*70 mrk. W ęgierska złota renta 104*25 
mrk, W ęgierska renta koronowa 100*80 mrk. 
Austryackie banknoty 170*15 mrk. Akcye koloi 
lwowsko - czerniowieckiej — *— mrk. R u b l e  
217*65 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *—  m-k. 4 % listy likw. Królestwa 
Polskiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaator i W ydawca
Mich&i Konopiński.

N A D E S Ł A N E .

Adwokat krajowy

Dr. Zygmunt Lachs
otworzył

kancelaryę adwokacką
w i  rakowle. ul. Grodzka, 4.

Koszuli hiałe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleć*

M A G r A Z f N  „ A U  B O N  M A R O #

F I L I P A  E I L E
w Krakowie — Rynek główny “W  

Telefon Nr. 119. ć9 16

S1CZAWA-ALKALICZNA
najlepszy dyete tyczny  i orzeźwiający uapój, 
dośw iadczany w nieżycie żoladka i kiszek, w 
chorobach  n ere k  i pęcherza , polecany bywa 
przez najznakom itszych lekarzy, jako na jsk u ­
teczniejszy  ś rodek  pom ocniczy przy kuracyi 
karlsbadzkiej i in n y ch  zdrojow isk, rów nież ja ­
ko środek  pokuracy jny  do dalszego użycia dla 

rekonw alescentów . (V II .)

Dost?.wa w 10 dni po zamówieniu.

Dachówka
patent szwajcarski, ulepszony: podwójnie żłobio­
na, zawianie strychu wyuluczone. Oprócz no- 
sów otwory do przybicia gwoździami. Nie pęka, 
na mrozie, wytrzymuje ciężar dorosłego czło­

wieka.
Liczne dostrw y kościołom, gminom, C. i k. In- 
żynieryi wojskowej, nolei, budowniczym etc., 
etc., dowodzą dobroci takowej. — Sprowadzone 
próby rozbić, zobaczyć przełom, a poznać ła ­
two, że najlenszej dachówki dostarcza t y 1 k <? 
firma: 743

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
K ra k ó w , u l. Bracka 5 . 

Telefon. 202.

Rahryka „Nadesłała11 ala paohadzl ad Ra* 
dakcyl, która taż żadaa| adpowladzlalaaśai z« 
alą ala przyjaaja.
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Księgarnia

S. k. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

podręczniki naukowe pedagoga R e n a a n e r u  :

n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e ­
g o  a  g r u n to w n e g o  nauczenia się j ę z y ­
k ó w  o b c y c h  b e z  n a u c z y c i e l a ,  z obja­
śnieniami w y m o w y  
cu każdego dzieła :

i z k lu c z e m  na koń-

P o l s k o  - N ie m ie c ­
k i  kurs wstępny ( F le -  
m e n t a r z )  po 13, 28,
et., kurs Il-gi złr. 2.10, 

komplet (oba kursa) złr. 2 60.
P o l s k o  - F r a n c u ­
s k i  ,  kurs I-szy 13 ze­
szytów, kurs Il-gi 24 ze­

szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy­
tów, każdy po 20 et.

„ S a m o u c z e k "  P o l s k o - A n g ie l s k i ,  
knrs I-szy złr. 1 —, kurs II gi złr. 1 56, kom­
plet złr. 2 2 t. 645 19 0

Do nabye:a we wszystkich księgarniach.

„Samouczek"
46 et.,; kurs I-szy 80 
komplet (oba kursa) złi

„Samouczek"

KUCHNIA POLSKA
wr&z z kawiarnią

przy uiicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i kola­
c je czysto, zdrowo, smaczn:e i na 
maśle przyrządzone. Ula panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

951 25 o Józef B ie la w sk i.

Stefan Frohlich,
rytownik - graveur

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż przeniosłem swój 
Zakład rytowniczy oraz własną 
pracownię pieczątek kauczu­
kowych z Rynku głów. L. 39, A-B,

do Rynku gł. L. 44, A-B,
gdzie kawiarnia Wyo J. Kijaka.

vV Zakładzie tyra powiększonym  
i do wszelkich wymogów zastosowa­
nym , jestem w stanie zadość uczynić 
wszelkim nawet najwybredniejszym wy­
maganiom. 1297 o 10

Z poważaniem 
Stefan Frółilicłi.

Ważne dla wyjeżdżających do kąpiel 
i dla pp. studentów!
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J. Gumplowiczowej

P lac  WW. Świętych, L. 8,
w  K r a k o w i e

posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
nowemi nabytkami wybór powieści, utworów 
literackich i. t. d. w kilku językach. Bogato 

zaopatrzony dział literatury francuskiej. 
Obsługa najszybsza! Nowości 1 Dzieła wyż­

szej wartości literackiej w kilku egzempla­
rzach! Przy zakupnaeh uwzględnia się życzenia 
PP . abonentów.

Wypożyczalnia otwarta od 8-mej zrana do 
8-mej wieczorem bez przerwy.

Warunki abonamentu najprzystępniejsze! 
Abonament można rozpocząć w każdym 

dniu miesiąca. 189 32 62

Piękną cerę
a nie p i e g i ,  b i a ł e  r ę c e ,  
a nie z a n ie c z y s z c z e n ie  
i p o p ę lk a n ie  s k ó r y  osię- 

i młody i stary przez używa- 
|n ie  F r a n c i s z k a  K u b n a  
> k r e m n  k o r o n n e g o  ( l złr. 

10 c.) i m y d ł a  k r e m o w e ­
g o  (50 cent.). Prawdziwe tylko ze znakiem o- 
cbronnym F r a n c .  K n b n ,  parf. kor., N o ­
r y m b e r g a .  -  W Krakowie dostać można w ap­
tece Wiktora Redyka. 896 8 20

r ^ l f i D A łW Ę O l R ^ j  

Z  Z A M C W M  FUłKOWEM’
aziałaja naskóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i

dzleńezą świeżość.
ipnder.

1 W pajmtaghi

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłaa w kopercie za 60 et. w znacz­
kach listowych. 233 28 52

Curt Rober, Braunschweig.

Farby olejne
do u ż y c i a  g o t o w e

we wszystkich kolorach.
FARBY OLEJNE do PODŁÓG.
Glazura burszt)7nowa 

do podłóg.
Farby spirytusowo-lakierowe

do podłóg
firmy Chr i s lo f  Schramm

wysychają w jednej godzinie.

B u rsz ty n o w o -o le jn a  fa rb a
O. Fritzego.

M a s a
woskowa i francuska

do zapuszczania podłóg.

Ceraty.
Linoleum.

R o g ó ż k i .
Chodniki.

' f  A - ó  *
x e '

Cement. Gips. 
Wapno hydrauliczne. |

K R A K Ó  W ,
linia A — B, Rynek Nr. 37,

polecają. 1*84 3 0

Carbolineum. 
S  m o ł  o w i e c.

Lakier
do tablic szkolnych

czarny i matowy.

Pędzle
wc w szy s tk ich  gatunkach.

Szczotki
DO f r o t e r o w a n i a .

Aparaty
<1© robienia sodowej 

wody.

Lodownie pokojowe.
M A S Z Y N K I  

da rnbienia ludów.

Mieszkanie przy ul. Bernardyn 
skiej 1 8 pod Zam 

kiem, składające się z 4 pukoi, przed­
pokoju i kuchni — od 1 października 
do wynajęcia wraz ze stajnią lub bez 

Wiadomość u slróża. 1356 2 4

Od I września 1897 r.
umieszczenie dla uczniów pod w a­
runkami przystępnemi. 131S 2 4

M .  S t e t L l i l i ,
Kraków, Rynek Nr. 7, II. piętro.

(  l i r i N t o | > l ! * a  l a k i e r
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  5 .9 0 .

/w K ra k o w ie : S zarski i S y n , Rynek głów ny, L . 6.
w Jaworznie : T. B endera, w Ko łom yi: St. Romanowicz , we Lwo- 

wje . ^  Hiibner, w Mielcu : S. Brandmann , w Nowym S ą c z u : Mindl 
Tejchtel, w Przem yślu: M. Begliickter, w Stan isław ow ie : T. Kwiatkowski, w Tarnowie: 
Tadeusz Seharff, w Żywcu : J- Danko. 1177 15 19 |

K . Z ie l iń s k i
m echanik i optyk w K rakow ie,

 lH  Rynek główny, Linia A— B, 39, i i6 3  52 o

Urządza
dzwonki elek­

tryczne, 
telefony, gro- 

mozwody

poleca
I n s t r u m e n t y  m ie ru H  ®#, 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  1 p o ­
ło w ę , o k u l a r y ,  c w ik ie r y ,  
c i e p ło m ie r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

a *

■ x . < i -  *  y > Y *

Prawdziwe 
K A T J C Z T J K O W E

stampllle i pieczęcie
CZCIONKI

oraz
nabywaj Pan tylko wprost 

u wyrabiającego.

F a b r y k a  s t a m p l l i j  
i  c z c io n e k

Wiedeń, I., Adlerg. 14, 
Nr. telefonu 12179.

P o t r z e b u j e  Agentów.

W y c ią g  z c e n n i k a  b u r to w n e g o :
Całkowita drukarnia do sporządzenia rozmaitych 
druków: kart w izy to w y ch , cyrkularzy i  t. d. i t. d. 

z M ) czcionek złr. I  20

130  ” ’ 5 ™„ 1 0 0  „ „ 2-50
„ 2 2 5  „ ,, 3  -
ri 3 2 0  „ „ 3  75
„ 4 0 0  „ „ 4-o0

Poduszeezka stale farbę utrzymująca:
6X 4  30 e t . , 9 '/ ,X 5  40 et.

11X 7 60 16X 7 BO „
Najrzetelniejsze i najtańsze źródło nabywania dla 00prZ603J3CYCll 

Cenniki zadarmo i opłatnie. 1048 4 20

FRANCISZEK JAN KWIZDA.
4 złote,

18 srebrn. medali, 
30 dyplomów 

honor, i uznania.
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Kwizdy 
płyn wzmocnienia

c. k, uprz. woda do mycia koni.
Cena tlaszki 1 złr. 40 centów.

Kwizdy
korneuburski

proszek do paszy
weteryn.-dyetetyczny środek dla koni, 

bydła rogatego i owiec.
Cena 1/1 pudełka '10 c t, V, pud. 35 et.

K.wiz dy 
maść na kopyta
dla ochronj kruchych i pę­
kających kopyt, puszka40U 

grm. złr. 1.25.

lCwizdy

k it  n a  k o p y t a
sztuczny róg kopytowy, 

laska 80 et.

Kwiz dy

m aść krezolinow a
środek do ochrony kopyt, 
puszka ‘/a klg. złr. 1.10,

103 7 8 
lllustrowany

K U I / . I ) V

k patent, pęcinowe opaski gumowe
Patent, opaski wyrabia się koloru szarego, 
czarnego, brunatnego i białego w czworakiej 

wielkości na lewe i prawe nogi.
Dla pęeiny mierzonej przez a b
o grubości 2U—22 cm. i4 os, wiol koś* Nr. 1

as—a* „ „
2-1—27 „ „ „LI

„ -J7—:«i „ „ „ „ a
•{C ena patent, opaski koloru szarego 

Nr. 1 2  złr. 5 0  „t., Nr. 2 2  zir.
7 0  et.. Nr. 3 2  złr. OO et., Nr. 4 
3  złr. 3 0  et. Opaska czarna, bru- _ 
natna i biała, bez względu na wiel- i? 

kość, kosztuje o 20  et. więcej, niż szarej barwy.
katalog o patent, p r z y r z ą u a e ł i  o c h r o n n y c h  K w iz d y

z gumy na nogi koni za darmo i opłatnie.

Bok założenia
1853.

Co dz.ień wysyła poczta główny skład :

apteka obwodowa w Korneuburgu.

Tyllto 6  złr*. w. a.
kosztuje nowo wynaleziony

fotograficzny przyrząd „ E d is o n “
n a j i i i e e a w o d u i ę j s z y , n a j p r o s t s z y  i n » j c e n n i e j s z y  ze

wszystkich dotąd znanymi systemów, 
daje najpewniejszą rękojmię za znakomite funkc-yono- 

y j E l U l S U l l  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może tym przyrządem fotografować znakomicie. Wobec sumien­
nego poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe, 
nadaje się do zdjęć momentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla 
turystów, malarzy, miłośników przyrody, jako też dla przebywających na 

wsi. Przyrząd składany w eleganckiej kasetce wraz z płytami, papierem do kopiowania, cie­
mna latarnią , maszyną do kopiowania, kąpielami i wszystkiemi przyborami fotograńcznemi 

kosztuje r a z e m  6  z ł r . ,  z dokładną, łatwą do pojęcia wskazówką.

„ A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse 12.
Wysyłka za zaliczką. 1328 2 6

„Edison*

R E U T E R  &  C=
w  W l e a n l u  

Spó łka  komandytowa dla elektrycznych Instalacyj
Generalna Reprezentacya dJa Austro-Węgier:

Towarz. „Allgemeine Elektricitats-GesellschafF w Berlinie. 
Elektryczne oświetlenie.

Elektryczne przenoszenie siły.
Zas tęp s tw o  tllii Galicyi i B u k o w i n y :

4«lo lf W .  Sohleyeii, inżj uler-eTektroteclmik, 
Lw ów , Pasaż Hausm ana 7 . 424 13 28

J. Grfinspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarczo-rolniezej w Wiedniu I 
1890 r., dyplomem honorowym na powszechnej wys;aw.e krajowej we Lwowie 1S74 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

* ' we Lwowie 1894.
Holt załodtenia. 1374.

W y ro b y : płócienka s zk o c k ie , zefiry, b a tys ty , nlcea ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; drelichy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firanki drelichow e, w y­
roby żakardow ^kie na obicia mebli; portyary, obrusy, kapy na 

łóżk a  wełniane i lniane w różnycli deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  centralnym bazarze ferą|ewym 

we Lwowie, w Bazarze Krajowym w Krakowie, w pierwszo­
rzędnych sklepach bławatnych we Lwowie i Krakowie.

Na zainowienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniej: ze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
208 52 52 J .  G  r i l n s p a u .

Uczniów
c k. gimnazyum w Podgórzu przyjmie 
na wikt, mieszkanie i pod sumienną 
opiekę rodzina urzędnicza w P o d g ó ­
r z u ,  ul. K r a k u s a  Nr Ł8 , I. piętro. 

1345 2 3

Do sprzedania z powodu wyjazdu 
właściciela

dom murowany
o 5ciu ubikacyach , z ogródkiem 
w Nowej Wsi Narodowej Nr. 106.

Warunki korzystne. 1346 3 3

P a te n ty  n a  l y a a l a z k j
1113 wyrabia i zużytkowuje 11 5-1

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

1319 3 6

W Y Ż S Z A

SZKOŁA HANDLOWA
w Krakowie.

Wpisy do szkoły handlowej oddziału 
wyższego i niższego rozpoczynają się 
dnia Ig o  wraeśnta w zabudowaniu 
szkoły handlowej (ul. Sienna) w godzi­
nach od 8 —° rano i od 2 — i  po p o ­
łudniu. Na kart. w y ż s z y  zapisywać 
się mogą uczniowie z ukończoną IV. kl. 
szkoły realnej lub gimnazyalnej, albo 
też na podstawie egzaminu wstępnego 
w zakresie IV'. kl gimnaz. z wyjątkiem 
języków łacińskiego i greckiego, o ile 
miejsca starczy, gdyż Ilość uczniów 
jest ograniczona. Przy wpisie przed­
łożyć należy metrykę i ostatnie świa­
dectwo szkolne, tudzież złożyć opłatę 
szkolną za pierwsze półrocze na kursie 
wyższym 15 złr. i 3 złr. na środki nau- 
towe, na kursie niższym 10  złr., oprócz 
wpisowego 2  złr. na każdym kursie.

Nauka odbywać sie będzie na kursie 
wyższym od 8  rano do 1 , a na kursie 
niższym od 2 do 4 po południu. Spra­
wozdanie zeszłoroczne na życzenie.

1317 3 3 Dyrekcya szkoły hadlowej.

F r .  L i s s a k
krawiec wrjskowy i cywiln;

w K rakow ie
ul. św. Anny, 5,1 piętro

poleci. 1131 15 3i

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żumali z 
największą akuratnośeią i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Zakład fryzyerski
otworzony został dnia 1 sierpnia b r. 
przy ul. Floryańskiej L. 30, naprzeciw 

domu Matejki.
Zakład ten prowadzony przez facho­

wca, jest w możności zadowolnić pod 
każdym względem P P. Publiczność.

Dla osób stało-{uczęszczających oso­
bne przyrządy będą rezerwowane.

1290 3 4 A d o lf m.onderer.

i u r
Kraków, ul. Zielona, 17.

Codziennie występ pierwszorzędnych artystów. 
I z a  E d e lw e is s  L i l l y  P a s t r ć e

sławna subretka. śpiewaczka.
M r .  A e  p l o t ł a  

grecki czarodziej w asysteneyi dwóch dam. 
G . T i o l a  M . H o r o w i t z
śpiewaczka. komik.

CŁl. Ticłiy 455 32 0 
ekwilibrysta, ezłowiek-żmija.

I * .  K o w a l a ,  subretka.
T . R o m e r  C l. d e  L o r m

śpiewaczka. śpiewaczka.
W. Adolfi J. MtUler

reżyser. kapelmistrz.

Początek o godzinie 8 wieczorem.

i
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego n  ,iKraków, Rynek gŁ, L. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zam iana —  Wynajem przy odpowiedniej nu r-ancy i na raty.

H n i n  parterowy murowany o 4 po- 
U U I I I  feojach od frontu, z 100 sąż. 
kw. placu, w Łobzowie pod Nr. 77 
jest do sprzedania. 1874 1 2

Jak lat poprzednich tak i teraz znajdą 
u mnie pomieszczenie

panienki izraelitki
uczęszczające do szkół w Krakowie. 
Za troskliwą opiekę ręczę. Fortepian 
na miejscu. —  Wiadomość w trafice 
przy uiicy św. J a n a  Nr.  9. 1367 1 3

Stowarzyszenie kasynowe 
w Szczakowie

poszukuje r e s ta u ra to ra ,
który włada polskim i niemieckim j ę ­
zykiem. Wstęp od 1 października b r. 
Zgłoszenia nadsyłać do Ryszarda Ko- 
nitza, zastępcy prezesa w Szczakowie 

1773

Kojarzenie małżeństw.
Arystokraci, oficerzy, właściciele dóbr, urzęd­

nicy, kupcy, przemysłowcy, którzy zamierzają 
ożenić się — niech się zwrócą z zaufaniem do 
Biura pośrednictwa E u g e n i u s z a  
B u d a p e s z t , D e s s e w f f y  -  ń t e z a  1 6 ,  
gdzie, za c-o się ręczy, w 3 miesiącach osiągnąć 
można skutek — W eelu natychmiastowego po­
ślubienia poszukuję dla pięknej, młodej, bezdzie­
tnej wdowy, mającej gotówką 300.000 złr. — 
inteligentnego, wykształconego mężczyzny, — tu ­
dzież dla dwóch osieroconych dziewcząt kuzynek 
22 i 25 lat mających, oraz 80.000 i 60.000 złr. 
majątku. Na zapytania w języku niemieckim, 
odpowiada się natychmiast pod największa dy- 

skreeyą. 1372 1 3

I I p T p ń  z ukończoną 7 klasą gimna- 
U O g C I I  zyalną, poszukuje w Krako­
wie na zbliżający się rok szkolny lekcyj 
w domu, gdzie za naukę mógłby mieć 
całkowite utrzymanie.— Łaskawe zgło­
szenia pod „R. S.“ poste rest. Dębica.

1359 2 3

K a n ł n r 7 v ę ł ; )  z kiUsolctnią pra- 
l \ d l l L U I  f c j o l d  ktyką, z robotami
kantorowemi obznajonńony , znajdzie 
natychmiast pomieszczenie. Znajomość 
Korespondencyi polskiej i niemieckiej 
warunkowo. Zgłoszenia pod W G. 50 
przyjmuje : Administr. „N. Reformy.'

1347 3 3

F ranc. ( M h o m ,
majster szewski,

w Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro,

przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie meskie i damskie, robiaeo ’ c
takowe z najlepszego materyału i 
na czas żądany — oraz przyjmuje 

kalosze do reparac ji.
1311 0 0

Folwarczek
w bardzo pięknem i zdrowem położeniu, 2 i pół 
mili od Krakowa, niedaleko staeyi kolei, mający 
obszaru 20 morgów, z nowemi budynkami, z in ­
wentarzem żywym i martwym, do sprzedania  lub 

zamiany na kamienicę w Krakowie. 
Wiadomośg j Kraków, ulica Floryańska M. 13, 

w zakładzie rytowniezym. 1260 4 0

4  Niniejszem mamy zasźczyt podać do wiadomości Szanownej P. T, ^
J  Publiczności, iż wysłaliśmy zupełnie świeży transport piwa naszego wy- i  
J  robu, o 17s0,o silniejszego aniżeli dotychczasowy, dla Krakowa i Galicyi £  
j  specyalnie przeznaczonego.
^  Wyrób nasz pod względem jakości w Austro - Węgrzech aż nadto
^  dobrze znany, może śmiało konkurować z pierwszemi browarami, świad- 
^  czy o tern wymownie wyrób naszego p iw a, którego cyfra na rok 1898 
j  jest na 180 tysięcy hektolitrów prelimiuowaną, jakoteż kapitał nasz ak- 
1  cyjny wynoszący blisko VJ3 miliona złr.
j  Dostarczamy zatem piwa w rozmaitych gatunkach, tak w beczkach,
^  jakoteż i flaszkach, z odstawą do domu przy odbiorze wiadra, a wzglę-

i
<

i

dnie dziesięciu flaszek.
Szczególną uwagę zwracamy na piwo bawarskie, które co do skła­

dników jako środek hygieniczny polecamy. 1342 l 10
Generalna Reprezentacya dla K rakow a i Galicyi 

Pierwszego Akcyjnego B row aru  w Bernie, 
ł d  m  a n u e l  O  r a n g ę  w  K r a k o w i e ,  

skład i piwnice przy ul. Floryańskiej L. 40, obok hotelu Polskiego
b W V V W W W V V V
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C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

Do L. 30000/111. 1357

Rozpisanie dostawy.
Dostawa niżej wymienionych materyałów drzewnych, potrzebnych na rok 

1898, zostanie rozdaną w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:
195 m 3 Drzewa dębowego do mostów,
149 m 3 Podkładów dębowych do zwrotnic,
211 m 3 Drzewa twardego tartego do budowy wozów,
5 l i m 3 „ miękkiego „ „ j- J „
314 m s „ twardego „ dla celów konserwacyi,
762 m 3 „ miękkiego . „
255 m 3 „ budulcowego miękkiego,

14 m 3 Twardych okrąglaków,
14 m 3 Miękkich „

25200 Stk. Miękkich łyczek.
136 m 3 Łat rzniętych z drzewa miękkiego,

66096 m Łat miękkich okrągłych,
18000 m 3 Drzewa opałowego miękkiego,
6000 hl. Węgla z drzewa bukowego.

Rozmaite materyały drzewne, j a k o to : Drążki drewniane, styliska, słupki, 
części składowe taczek i t. p.

Oprócz tego zostanie rozdaną dostawa progów dębowych, bukowych 
i sosnowych, zapotrzebowanych dla okręgu podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych

Dostawę drzewa do mostów i podkładów do zwrotnic, jakoteż materya 
łów drzewnych dla celów konserwacyi, należy rozpocząć najpóźniej w kwietniu, 
a ukończyć z końcem czerwca 1898 r., progi natomiast muszą być dostawione 
w terminie od lutego do końca grudnia 1898 r. Wszystkie zaś inne materyały 
drzewne dla celów warsztatowych ma się dostawiać na podstawie dotyczących 
szczegółowych warunków, jakoteż poszczególnej umowy.

Odnośne formularze ofert, wykazy gatunków, ilości i rozmiarów po trze ­
bnych materyałów, jakoteż ogólne i szczegółowe warunki dostawy, można 
przejrzeć lub podjąć w biurze dla budowy konserwacyi, lab w biurze dla 
służby warsztatowej podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych, gdzie także 
bliższych wyjaśnień dotyczących niniejszej dostawy zasiągnąć można.

Oferty mogą opiewać albo na całą rozpisaną ilość, albo też na część 
takowej.

Odnośnie do progów obowiązany jest oferent podać ilość, jakoteż ga­
tunek drzewa. Równocześnie z ofertą na progi lub inne materyały drzewne, 
należy złożyć poręczne (wadyum) w wysokości 5 %  wartości oferowanego ma 
teryału w kasie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie Po przyznaniu 
zaś dostawy winna być kaucya w wysokości 10% wartości umówionego m a ­
teryału w przeciągu 8 dni po otrzymaniu odnośnego listu końcowego w po- 
wyż wymienionej kasie złożoną.

We wszystkich częściach wypełnione formularze ofert, do których p od­
pisem opatrzony szczegółowy wykaz dołączyć należy, ma się wnieść opieczę­
towane najpóźniej do dnia lo  września b. r. 12 godziny w połu­
dnie do podpisanej c. k Dyrekcyi kolei państwowych. Zarówno oferta, jakoteż 
i załączniki muszą być ostemplowane marką na 50 ct od każdego arkusza

Oferty należy podzielić na trzy odrębne gtupy i stosownie do tego zao­
patrzyć napisem: „Oferta na dostawę progów ',  względnie napisem: „Oferta 
na dostawę drzewa tartego i drzewa dla celów konserwacji0 lub „Oferta na 
dostawę drzewa tartego i drzewa dla celów warsztatowych.'

Ceny należy podać wraz z wszystkiemi kosztami dostawy (do których 
i załadowanie na wozy kolejowe się wlicza) opłatnie do jednej lub kilku stacyj 
c. k. kolei państwowych, które jednakowoż dokładnie wymienione b \ <: muszą.

Oferent jest związany ofertą aż do zawiadomienia go o przyjęciu lub 
nieprzyjęciu takowej.

Oferentom przysłużą prawo uczestniczenia przy komisyjnem otwarciu 
ofert, które nastąpi dnia 10 września b. r. o godzinie 2 ej po południu.

Podpisana c. k. Dyrekcya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przy­
jęcia ofert w całości lub częściowo, albo ich też wcale nie uwzględnić.

Oferty wniesione po powyższym te rm im d , lub też nie odpowiadające 
warunkom niniejszego rozpisan.a nie będą uwzględnione.

W K r a k o w i e ,  dnia 15 sierpnia 1897 r.
C. k. /Dyrekcya kolei państwowych.

W ydział T ow arzystw a farm aceutów  J n i t a s "
zawiadamia Panów Kolegów, chcących wziąć udział w I  -  szym 
z j e ź d z i ć  galicyjskich farmaceutów dnia 22 sierpnia b. r. 
we Lwowie, że zniżek kolejowych jeszcze nie otrzymał, mimo to 

zgłoszenia po takowe nadal przyjmuje.
Eównoeześnie zawiadamia sic Kolegów interesowanych. mają­

cych chęć przyłączenia się w drodze, a to celem gremialnego przy­
bycia do Lwowa, że Koledzy krakowscy wyjażdżają w sobotę dnia 
21 b. m o godzinie 1 lej wieczór. 1375

K r a k ó w ,  dnia 14 sierpnia 1897 r.
Wydział Tow. farm. „Unitas."

I I

R. DITMAR
w Krakowie, Rynek główny Nr. 13,

POLEGA:

Lampy wszelkiego rodzaju do najwykwin­
tniejszych ;

do u lic , s ien i, kręgielni, schodów, 
magazynów , wystaw sklepowych 

i t. p . ;

ręczne, biurkowe i fortepianowe;

Kandelabry z bronzu, oniksu i metalowe:
pQ.nI/j z bronzu, majoliki, metalowe, oraz
r  d jdm  szklanne;

Ogromny wybór
r e i £  z płytami majolikowemi i meta- 
lowemi ;

7arriunioru w s = '  > w a z o -
LdlUjIllcIjy  r n i l Ł l  ,  S ł u p y  na wa­

zony , t a l e r z e  d e k o r a -  
c y j  n e , l i g u r y  mniejsze i 
większe, k o s z y k i  n a  t > i -  
l e t y  i c ias ta , jakoteż najrozmaisze 
c a c k a  z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowincyi wykonują się 

odwrotnie. 1362 i 28

( Mw/i

I

Zacherlin
działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany

niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i 
dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez miliony od­
biorców. — Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. na­

zwisko „ Z a o ł x e r l “ . 488 7 8

W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest wywieszony napis „Zacherlin“.

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład Krondorfskiej wody szczawowej 456 13 26

B l r a k ó w ,  u l i c a  P o s e l s k a ,  L .  1 5 .

PIWO PILZTyEKTSKJE.______
JENERALNA REPREZENTACYA 

B R O W A R U  Z W I Ą Z K O W E G O  w P 1 L Z N IE ,
odznaczonego w roku 1897 srebrną nagrodą honorową i wielkim złotym medalem 

na wystawie gastronomicznej w Badenie koło Wiednia,

w Krakowie, ulica Pose lska  Nr. 15,
POLECA

P i w o  P i l z n e ń i k i c
#

w oeozkaob. 1 butelkaob. 
po cenach i umiarkowanych.

Odstawia bezpłatnie do domu każdą ..osć piwa w miejscu , zaś na 
prowincyę do dworca kolei w Krakowie w razie zamówienia najmniej 

25 butelek — i ręczy za szybkość i dokładność wysyłek.
V  P i w o  to  u z n a n e  i  p o l e c o n e  z o s t a ł o  p r z e z  p o w a g i  n a u k i

l e k a r s k i e j .  "WW 1371

f

ft

Fabryka maszyn, 
kotłów parowych 
i aparat, miedz.,

odlewarnia żelaza 
i metali

w  Ottynii,
między Stanisławowem a Kołomyją,

DOSTARCZA: 
Kompletnych urządzeń do go­
rzelni 1 browarów: Kotłów p aro ­
wych żelaznych rozmaitych systemów, 
aparatów kolumnowych, wszelkiego ro ■ 

dzaju aparatów i robót kotlarskich miedzianych, rur miedzianych i żelaznych, 
wentyli, kurków, wogóle armatury t t. d.

Kompletne urządzenia tarlaków : Maszyny parowe, całe żela ne 
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do p i ł ,  wózki do transportu kloców itd.

D la kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, 
maszyny p a ro w e , narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju ap a ­
raty dla rafineryi nafty.

Plany i kosztorysy za darmo. — Wszelkie rekonstrukeye i naprawy 
jak najtaniej. — C e n y  u m i a r k o w a n e .  3341 l 5

a

\a1ta potaniała
w  Mm  I D M R A ,  ni. G r o t o  13.

W abonamencie lub przy odbiorze w becz­
kach, cena jeszcze niższa.

Odstawa do domu bezpłatnie.
Skład utrzymuje także wyborną oTIwę do palenia  

i prawdziwą naftę amerykańską.
Abonam ent lub zamówienie na większą ilość przyj­

muje jak zwykle R .  D i t z n a r ,
skład lamp w Krakowie, P.ynek gł. 13.

Przestroga. Przestrzega się przed kupowaniem nafty od do ­
mokrążców (Hausierer), którzy sprzedają wyłącznie pfyn w ybu­
chow y, powodujący nieszczęścia.

Każdy taki "roznosiciel, nie mogący się wykazać pozwoleniem 
Magistratu na sprzedaż nafty po dom ach, powinien być odddany 
w ręce sprawiedliwości. ‘ >36i 1 17

, * 9 C K X X X X X IX X X X X X X X X X X X 'X X X X > O K X >

1 Poszukuje *ię
i i d o i n r c l  l o M n i ł o w  ( a ł w i z y l D r b i
| w dziale ubezpieczeń na życie 
I i od wypadków.
[ Pierwszeństwo będą, mieli kandydaci, ma- 
; jący przystęp do zamożniejszy cli klas spółe- 
; czeństwa.
i Oferty wnosić należy pisomnie lub ustnie
| do biura działu życiowego To- 
| warzy stwo Wzajemnych Ubez- 
i pieczeń w Krakowie pczy ul.
; Kaszlowej pod Ł. O. ,45423

* x x x x x x x x x x x x x x x x x x x i x x x x x

u

ii

w Budapeszcie,
założony w r. 1 8 0 4 ;  kapitał: akcyjny 4 miliony koroi*

Ubezp ieczenia  od ognia,  n a  życie  ludzkie we  w szy s tk i ch  kombi '  
nac y a ch ,  t r a n s p o r t o w e  i od w y p a d k ó w .

Wsze lk ich  w y ja śn i eń  udzie la  i ubez p ie czen ia  p rzy jm u je

Główna ajeneya dla zachodniej Galicyi w K R A K O W I E  u
Braci Bibenscłitit^

właścicieli
kantoru wymiany i biura innformacyjnego.

Zdolnych ajentów w Krakowie I na prowincyi za dob*4 
prowizyą poszukujemy. 1291 3 3

Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowainoh w Bielaku. Odpowiedzialny rz%doa drukarni A. Szyiewajd.


